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W SPRAWIE P O K O J U
Już po raz trzynasty, z łaski 

Wiecznego Najwyższego Kapłana, 
aanym iNam jest przy święcie b o - 
zego iNaroazenia zwrocie się z wy 
zy n tej ocoiicy z iNaszym słowem 
ao katolickiego swiaia. ivazuegu  
roku ta ułoga uroczystość nastrę­
cza j\am sposoonosc przesłania 
wszystkim wiernym ojcowskiego 
pozdrowienia z gięDokim udc^uc em 
tajemniczego węzia, jaKi u stop 
żioDka iNOWonarodzouego Zbawcy 
łączy odkupionych przez Chrystusa 
w wierze, nauziei i miłości.

Przy załamaniu się tyiu ziem- 
skicn instytucji, przy bankructwie 
tyiu zmiennych programów, Doen 
Boży podtrzymuje Kościół, swą Ob­
lubienicę, uarzy go pemoscią życia, 
odnawiającą się ustawicznie mło­
dzieńczością, Której przejawy, coraz 
bardziej świetlane, odkrywają jego 
nadprzyrodzony charakter. 0est to 
niewymownym pokrzepieniem dla 
każdego z wierzących, a zagadką 
nie oo rozwiązania ola tycn, co są 
wierze przeciwni.

Ale jakkoiwiek wielka jest Nasza 
radość przy tym spotkaniu wigilij­
nym, które się dokonywa w poczu­
ciu łączności z wiernymi wszyst­
kich kontynentów, owszem — ze 
wszystkimi, złączonymi z Nami 
wspólnością Wiary w Boga — to 
przecież twarda rzeczywistość 
chwili rzuca na tę uroczystość po­
nury cień złowrogich cnmur, wciąż 
jeszcze unoszących się nad świa­
tem.

WKŁAD KOŚCIOŁA 
W SPRAWĘ POKOJU

W i '  T r .TT 7 w e w n ę t r z n y m
zadowoleniem i z jaką bezwzgięuną 
uległością pobożni Nasi synowie 
zawsze słuchają głosu swego wspól­
nego Ojca. Aie me tajnym Nam 
także jest, z jak wielkim napięciem 
wyczekują znowu na jego słowa w 
związku z wieikim zagadnieniem 
pokoju, jakie porusza i gnębi ser­
ca; na słowa, wyrażające ściśle i 
konkretnie uoział Kościoła w spra­
wie pokoju. Cuouzi mianowicie o 
określenie dziedziny, do której Ko­
ściół nie może się mieszać; oraz o 
określenie tego, co może i co powi­
nien uczynię i co fa^t^cznie czyni. 
Oby Ojciec Niebieski, który przy 
narodzeniu swego Boskiego fayna 
wysłał cnory Aniołów, by wieściły 
pokoj na ziemi, raczył natennąć 
Nasze słowa!

I
JAK KOŚCIÓŁ 

NIE MOŻE PRZYCZYNIĆ SIĘ 
DO ROZWIĄZANIA 
SPRAWY POKOJU

Na czym więc nie może polegać 
udział Kościoła w sprawie pokoju? 
Obecny stan rzeczy wymaga od Nas 
szczerego i otwartego osąuu faktów. 
Doszło do tego stopnia zaostrzenia, 
że rozuarcie świata na dwa przeci­
wne sobie obozy wprost rzuca, się w 
oczy i jak na dłoni widać ludzkość 
podziemną na dwie wyraźnie odcię­
te od siebie grupy, z których żadna 
nie dozwaia nikomu na postawę 
politycznej neutralności pomięuzy 
przeciwnymi stronami.

Sama przez się zrozumiała 
neutralność polityczna

Ci, którzy niesłusznie patrzą na 
Kościół jakby na jakąś ziemską po­
tęgę lub rodzaj światowego imper­
ium, skłonni są wymagać od mego, 
podobnie jak od inn>cn, porzucenia 
neutralności i ostatecznego oświad­
czenia się na korzyść jednej czy 
drugiej strony. A przecież, jeśli 
chodzi o Kościół, nie może być mo­
wy, aby w jakikolwiek sposób mógł 
porzucić swe stanowisko politycz­
nej neutralności, a to z tej prostej 
przyczyny, że nie może się dać 
wprzęgnąć w służbę czysto polity­
cznych interesów.

Nie należy sądzić, że to jest jedy­
nie prostą grą słów czy pojęć. Wy­
starczy posiadać elementarne zro­
zumienie fundamentu, na jakim 
Kościół jako społeczność się opiera, 
żeby zrozumieć Naszą postawę bez 
obszerniejszych wyjaśnień. Boski 
Zbawiciel dlatego założył Kościół, 
by przezeń przekazywać ludzkości 
swoją Prawdę i swoją Łaskę aż do 
skończenia wieków. Kościół jest je­
go „ciałem mistycznym“. Cały on 
Chrystusowy, a Chrystus Boży (cf. 
I Kor. 3,23).

Politycy, a czasem nawet przed­
stawiciele Kościoła, którzy chcieli­
by z Oblubienicy Chrystusa uczynić
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swego sprzymierzeńca i narzędzie 
swoich politycznych, naroaowycn 
czy mięazynarojowych kombinacji, 
naruszy u oy tym samym istotę Ko­
ścioła i przynieśliby szkodę jego 
właściwemu życiu, ściągnęliby go 
do poziomu, na którym rozgiywają 
się konflikty doczesnych interesów 
w sobie gouziwych.

Kto zatem cnciałby wyrwać Ko­
ściół z jego rzekomej neutramosci, 
albo nacisk nań wywierać w spra­
wie podoju, albo też odmawiać mu 
prawa swobodnego określania, czy, 
kiedy i jak ma. wkraczać w rożne 
konflikty, ten nie ułatwiałby mu 
jego pokojowego działania, bo 
wszelka ingerencja ze strony Ko­
ścioła, nawet w sprawy polityczne, 
nigay nie może być czysto politycz­
na, ale zawsze musi być ,,sub specie 
aeternitatis“, w świetle prawa Bo­
żego, Jego porządku, Jego wartości, 
jego norm.

Nierzadko przecież zdarza się, że 
mocarstwa i instytucje czysto do­
czesne wychodzą ze stanu neutral­
ności i zajmują pozycje — dzisiaj 
w jednym, a jutro w urugim obozie. 
Jest to gra kombinacji, którą moż­
na wytłumaczyć nieustanną zmien­
nością doczesnych interesów. Aie 
Kościoł trzyma się z dala od podoo. 
nycn zmiennycn kombinacji. Jeżeli 
osądza, nie znaczy to, iż wycnodzi 
przez to z dotychczas zachowywa­
nej neutralności, bo Bóg nigdy me 
jest neutralny wobec spraw iudz- 
kicn i wobec biegu historii i dlatego 
Jego Kościół również me może być 
takim. Jeżeli mówi — to na mocy 
swego Boskiego posłannictwa, da-
■>->ncrn r p p  S i t - y  tv »q  T o ć l i  1 ;

ra głos i wyrokuje o problemach 
dnia, to czyni to w pełni świado­
mości, iż mocą Ducha św. uprzedza 
wyrok, jaki jego Pan i Jego Głowa, 
Sędzia Wszechświata, na końcu 
w.ekow potwierdzi i usankcjonuje. 
Taką jest funkcja nadprzyrodzona, 
właściwa Kościołowi, w stosunku do 
spraw politycznych. Cóż więc ma 
znaczyć ów pusty frazes o neutral­
ności, z której Kościół wyjść powi­
nien?

Kościół nie osądza na podstawie
czysto politycznych kryteriów.
Inni, przeciwnie, żądają neutral­

ności Kościoła w interesie pokoju. 
Lecz i oni nie mają należytego po­

jęcia o miejscu, jakie Kościół zaj­
muje w uziejucn wienńcn wyuarzen 
swiatowycn.

i\ie może on zstępować z wyso­
kiej nadprzyrodzonej stery, która 
zigoia nie zna pojęcia politycznej 
neutralności w sensie, w jakim to 
pojęcie stosuje się do mocarstw 
ziemskich, do me wyklucza oynaj- 
inniej, owszem — pogłęDia. jego u- 
dZiai w troskacn i udiękacn awoicn 
czionitów, pouzieionjcn na dwa o- 
oozy, jak tez i smutek, jaki wyczu­
wa z powouu przeciwieństwa opinii 
i dążeń we własnych szeregacn. Ko­
ściół me może się na to zgoazić, by 
miał o sprawach sądzić weuług kry­
teriów wyłącznie poiitycznycn. Nie 
może wiązać interesów rengii z o- 
kreśionymi przez czysto ziemskie 
cele kierunkami, nie może się wy­
stawiać na niebezpieczeństwo uza­
sadnionego powątpiewania o jego 
religijnym charakterze. Nie może 
ani na chwiię *zapomnieć, że jego 
charakter Bożego na ziemi przed- 

nic pozwala mu «**1 r— 
moment być obojętnym w stosunku 
do tego, co w sprawach ludzkich 
jest „złym“ i „dobrym“. Jeśliby te­
go od niego żądano, winien odmo 
wić, a wierni po obydwu stronach 
winni by siłą nadprzyrodzonej wia­
ry i nadziei zrozumieć i uszanować 
taką jego postawę.

I I

JAK KOŚCIÓŁ MOŻE I POWINIEN 
PRZYCZYNIĆ SIĘ DO ROZWIĄZA­

NIA SPRAWY POKOJU

A teraz zapytajmy, na czym po­
lega wkład, który Kościół może i 
powinien wnieść do sprawy pokoju.

Zwłaszcza gdy się zważy, że wkład 
ow me może nosie cecny wyłącznie 
politycznej i ze Kosciuł noniiaime 
nie zajmuje miejsca ani me wyko­
nuje swego istutnego posłannictwa 
tam, guzie państwa zaprzyjaźnio­
ne luo wrogie sobie czy tez neutral­
ne Ciągie ze sobą się spotykają 
wnosząc własne idee i własne kon­
kretne tenuencje polityczne. Jak 
ma zatem wyguądac udział Kościoia 
w owej pracy oia pokoju? jak i tej 
pracy będzie tytuł prawny i jaki 
specyficzny cnarakter bęazie ona 
posiadać?

Tytuł prawny i istota pokojowego 
posłannictwa Kościoła

Chcielibyście znać jej tytuł praw­
ny? otóż zważcie! Nigdzie chyba 
tego tytułu tak jasno i namacalnie 
nie zdołacie stwierdzić, jak przy 
żłóbku betlejemskim. Dziecię, które 
w nim spoczywa, jest przecież od­
wiecznym Synem Bożym, który sie 
stai człowiekiem i który nosi imię 
„Princeps Pacis — Książę Pokoju“. 
Być księciem, twórcą pokoju -— oto 
charakter Zbawiciela i Odkupiciela 
całego rodzaju ludzkiego. Jego 
wzniosła i boska misja na tym wła­
śnie polega, by utrwalać pokój mię­
dzy każdym człowiekiem a Bogiem, 
między ludźmi samymi i między na­
rodami.

To jednak posłannictwo i ta wo­
la pokoju nie rodzą się z małodusz­
ności czy słabości, zdolnych tylko 
rezygnacją i cierpliwością przeciw­
stawić się złu i złym. Wszystko, co 
się zawiera w słabości Dziecięcia 
Betlejemskiego, jest ukrytym ma­
jestatem i wstrzymaną siłą, hamo­
waną jedynie miłością, by umożli­
wić sercu ludzkiemu zawiązanie i

utrzymanie pokoju i by umocnić je 
do pokonania i zniwelowania tego 
wszystkiego, co by mogło zagrazac 
jego oezpieczeństwu.

Aie b o s k i  Zoawiciel jest również 
niewidziamą Głową Kościoła, buąd 
też Jego pokojowe posłannictwo 
trwa nadal i posiada swoją moc 
prawną w is.osc.ieie. Corocznie przy 
nauejsciu świąt Bożego Narodzenia 
ożywa w Koscieie gięDoka świauo- 
mosc tego prawa, azeoy przyczyniać 
się do uzieła pokoju, tego jedynego 
w swoim rodzaju prawa, które prze­
wyższa wszystko, co jest stworzone, 
które pocnouzi wprost od Boga r 
które jest zasadniczym elementem 
istoty Kościoła i jego religijnej wła­
dzy. w obecnym również roku Ko­
ściół ze czcią upada przed żioDkiem 
i od Bożej Dzieciny przyjmuje po­
słannictwo księcia Pokoju, «tojąe 
busko niego odayena tenmemem 
prawdziwego człowieczeństwa, 
prawdziwego w całym tego słowa 
znaczemu, ponieważ jest to czło­
wieczeństwo samego Boga, który 
jest jego «twórcą, zoawcą i Odku­
picielem. Z oczyma miłośnie utkwio­
nymi w obliczu Księcia nieskończe­
nie kochającego pokoj czuje Ko­
ściół uderzenia Jego ¡Serca, zwia­
stującego miłość ogarniającą wszy­
stkich ludzi, rozpaia się żarem po­
kojowego posłannictwa, swego Pa­
na i zarazem swej Głowy, posłan­
nictwa, które także jest jego po­
słannictwem.

Zawsze była żywa i skutecznie 
objawiała się w Kościele, przede 
wszystkim zaś w papieżach, jego 
widzialnych zwierzchnikach świa­
domość tnj-pnkajnwr; s u ­
tego też z całą słusznością Nasz 
wielki poprzednik Leon XIII przy­
pomniał narodom pokojowe wysił­
ki papieży, kiedy to w roku 1899, w 
przededniu pierwszej konferencji 
pokojowej, powiedział: ,,A tym, 
czym powodowali się papieże, była 
świadomość niesłychanie wzniosłe­
go posłannictwa, był spontaniczny 
odruch ojcowstwa, które w brater­
skiej zgodzie jednoczy i ocala“ 
(Przemówienie do Kolegium Kar­
dynalskiego, 11. 4. 1899 — Leonis 
P.M.Acta, vol. XIX, Romae 1900, 
pag. 271). To samo ma zastosowa­
nie dzisiaj, jak już wyżej powie­
dzieliśmy.

Kiedy natomiast Kościół i jego 
najwyższy Pasterz od czułej słody­
czy betlejemskiej Dzieciny, słody-

SENTI RE CUM E C C L E S I A
Oktawa modłów o zjednoczenie z Kościołem

W okresie między 18 a 25 stycz­
nia Kościół zaleca, aby wierni mo­
dlili się o jedność i połączenie 
wszystkich z Kościołem Chrystuso­
wym. Same już daty mają w sobie 
szczególną wymowę: 18 stycznia to 
święto Katedry św. Piotra a 25 
stycznia to święto nawrócenia się 
św. Pawła.

Praktyka ta, która w swojej na­
turze jest tak katolicka, jest wy­
nalazkiem niekatolickim: wyszła 
ona z amerykańskich i angielskich 
kół niekatolickich, które jednak 
szukały Kościoła katolickiego. W 
tej modlitwie skrystalizowało się 
głębokie pragnienie powszechności 
i jedności u tych, którzy tej jedno­
ści nie mają. Kościół katolicki tę 
praktykę przyjął i przyłączył się 
do modlitw dzisiaj już całego świa­
ta.

Modlitwa o zjednoczenie wszyst­
kich sama w sobie jest na wskroś 
katolicka i apostolska. Ona stawia 
nas w obliczu faktów, które, je­
żeli dojdą do naszej świadomości, 
muszą wstrząsnąć całym naszym 
jestestwem, poruszyć sumienie i 
zakłócić spokój. Ona uświadamia 
nas, że krwawi rana w Mistycznym 
Ciele Chrystusa. Jest to prawda, 
której straszny ciężar czujemy bar­
dzo dotkliwie na sobie.

Racje zatem, które nas zmuszają 
do modlitwy, do pracy apostolskiej 
na rzecz jedności Kościoła, są bar­
dzo wielkie i bardzo naglące.

Racją fundamentalną, dlaczego 
chrześcijaństwo ma być jednym, 
jest wola Chrystusa. Chrystus w 
swojej modlitwie, która przeszła 
do nas, jako modlitwa arcykapłań- 
ska, modlił się o jedność. Jedność 
to (istotna cecha Kościoła, którą 
Chrystus wyraził w słowach, aby

oni byli jedno, jako i ja i Ojciec 
jedno jesteśmy. Modlitwą tą Chry­
stus sięgnął w przyszłość i objął 
mą wszystkich, kiedy modlił się nie 
tylKo za apostołów, ale i za tych 
wszystkich, którzy kiedykolwiek 
uwierzą w ich słowa.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
w dziejach luozkości nastąpił kry­
zys, jaki me ma. precedensów. Dla­
tego może też nigdy, jak dzisiaj, 
zaszła potrzeba, aoy przemówił 
Kościół głosem wszystkich zjedno­
czonych w nim. Ludzkość dzisiaj 
podświadomie zaczęła garnąć się 
do Kościoła, wypatrywać stamtąd 
jakiejś tęczy, która by ją na nowo 
połączyła z Bogiem.

Ludzkość dzisiejsza znalazła się 
w ooiiczu bezbożnego humanizmu, 
który, rzecz prosta, wyprowadza się 
w prostej konsekwencji z Reforma­
cji wieku szesnastego. Odrzucenie 
powagi Kościoła przez Reformację 
musiało pociągnąć za sobą zaprze­
czenie Objawienia, wejście na dro­
gę agnostycyzmu i zaprzeczenie 
istnienia Boga i Jego rządów nad 
światem. Humanizm ateistyczny 
jest dzieckiem wieków.

Tragedia współczesnego człowie­
ka, szarego człowieka, tego z ulicy, 
fabryki czy kopalni, który nie bie­
rze udziału w żadnych ruchach 
ideologicznych, polega na tym, że 
będzie on musiał dać decydującą 
'odpowiedź, kiedy stanie, a może 
już stanął, wobec alternatywy: hu­
manizm ateistyczny czy Credo 
chrześcijańskie. Cała trudność jest 
w tym, że ma on mało danych do 
rozpoznania, gdzie i skąd płynie 
głos chrześcijaństwa, jeżeli ono 
•jest ta,k rozdrobnione.

Rzecz podobnie się ma na mi­

sjach. Wykształcony Hindus czy 
Chińczyk, który jest dziedzicem 
wielkich cywilizacji, mało ma też 
danych, aby być dobrze usposobio­
nym do Ewangelii, jeżeli ją słyszy 
podaną w dysonansie chóru róż­
nych wyznań.

Kryzys współczesny ludzkości, 
wobec którego my dzisiaj stajemy, 
staje się dia nas imperatywem 
działania na rzecz zjednoczenia 
chrześcijaństwa. Nie jest to rzecz 
łatwa i nie możemy zakrywać przed 
sobą trudności, jaKie się piętrzą 
na droaze do zjednoczenia. Jedne 
z nich są natury inteiektualno- 
pojęciowej. Inne jest bowiem po­
dejście do rozdwojenia u niekatoli­
ków, a inne u katolików. Niekato­
licy wiozą Kościoł podzielony. Cia­
ło Chrystusowe jest, według nich, 
podarte na części przez grzech czło­
wieka. Katolicy natomiast wierzą, 
że jest jeden i cały Kościół, stoi on 
jednością daną mu przez Boga i 
tej jedności nie może on stracić. 
Podzielone jest natomiast chrze­
ścijaństwo. Niekatolicy na zjedno­
czenie patrzą, jako na pracę, Która 
ma uzdrowić nieszczęsny podział 
w Kościele; katolicy patrzą na zje­
dnoczenie, jako na powrót zbłąka­
nych do jedności z Kościołem, Mi­
stycznym Ciałem Chrystusa, który 
ma na ziemi Głowę z Boskiego u- 
stanowienia i centrum jedności w 
Stolicy Apostolskiej.

Trudności są jeszcze innego ro­
dzaju, natury konstruktywnej. Po­
łączenie nie może dokonać się na 
sposób unii tworów politycznych. 
Dwa są zasadnicze twory, które, ja ­
ko podmioty, stają wobec problemu 
unii. Każdy jednak z nich trzeba 
postawić na innej płaszczyźnie. 
Kościoły wschodnie, odłączone

przez schizmę, zachowały doktry­
nę z wyjątkiem kilku dogmatów i 
życie sakramentalne, ciągłość apo­
stolską. Dzielą je tyko pewne uprze­
dzenia, których już jest największy 
czas, aby się pozbyć.

Inaczej sprawa przedstawia się 
z protestantyzmem różnych odła­
mów. Tutaj są różnice nie tylko 
psychologiczne, ale przede wszyst­
kim doktrynalne.

Mimo to jednak istnieje dzisiaj 
możliwość połączenia się większa 
niż kiedykolwiek indziej. Zmieni­
ła się ogólna sytuacja, zmieniła się 
atmosfera. Chrześcijanie, którzy 
do niedawna walczyli, przestali być 
wrogami. W obliczu bezbożnictwa 
weszli na wspólną platformę walki
0 podstawowe zasady życia. Zosta­
ły przełamane pierwsze przeszkody, 
pękły chłodne lody. Zaczęliśmy się 
wspólnie modlić o wielką ideę o 
połączenie się, o zrealizowanie od­
wiecznych pragnień Kościoła, aby 
stała się jedna owczarnia i jeden 
pasterz. Dlatego też modlitwa na­
sza w oktawie modłów jest modli­
twą apostolską, ona stwarza atmo­
sferę powrotu i pogłębia katolicką 
ideę i prawdę między nami i mię­
dzy nimi.

Połączmy nasze modltwy z mo­
dlitwą Kościoła, który modli się o 
pokój i jedność słowami: Panie, 
Jezu Chryste, któryś powiedział do 
Apostołów swoich: pokój wam zo­
stawiam, pokój mój wam daję; nie 
patrz na grzechy moje, ale na wiarę 
twojego Kościoła i racz go we­
dług Twej woli obdarzać pokojem
1 jednością.

Ks. M. Wojciechowski

czy tak pokojowo i ciepło działają­
cej na serce, przechodzą do świata, 
żyjącego z dala od Chrystusa, to 
czują się owiani prądem lodowate­
go powietrza, świat ten nie mówi o 
niczym innym jak tylko o pokoju, 
ale tego pokoju nie posiada. Przy­
właszcza sobie wszystkie możliwe i 
memoznwe tytuły prawne, by po- 
koj na ziemi zaprowadzić, ale nie 
zna i nie cnce uznać owego pokojo ­
wego posłannictwa, pochodzącego 
bezpośrednio od Boga. Nie chce 
uznać owej misji pokoju, jaką ma 
do wypełnienia religijna władza 
Kościoia. .

Biedni krótkowidze, których cia­
sne poie patrzenia nie sięga poza 
wyrachowane możliwości duby bie­
żącej, poza cyfry potencjału mili­
tarnego i ekonomicznego! Jakżeż 
mogą oni sobie wytworzyć chocby 
maienkie pojęcie o doniosłości 
i znaczeniu czynnika religijnego w 
rozwiązaniu zagadnienia pokoju? 
Umysiy pbwierzenowne, które nie 
potrafią u ocenić w caiej ich praw­
dzie i w całej rozpiętości znaczenia 
i twórczej siły chrześcijaństwa, 
jakżeż nie mają być pełne scepty­
cyzmu i lekceważenia w ocenie po­
kojowego wpływu Kościoła? Za to 
inni — oby Bog dał, by stanowili 
większość — uprzytomnią sobie 
mniej lub więcej świadomie, że 
usunięcie spod kompetencji reiigij- 
nej władzy Kościoła zasadniczych 
warunków skutecznej pracy na 
rzecz pokoju, sprowadzono na dzi­
siejszy skłócony świat nader głębo 
kie i tragiczne położenie.

Do tego, prawie już nieznośnego 
- -» -*o*>*.̂ nu ¿«wal odpad­
nięcie wielu od wiary chrześcijań­
skiej. I można by rzec, że niejako 
na ową zbrodnię oddalenia się od 
Cnrystusa Bóg odpowiedział biczem 
ciągłego zagrożenia pokoju i groź­
nego wiuma wojny.

A jak niezrównany jest sam tytuł 
prawny Kościoła do dzieła pokoju, 
tak również niezrównana jest war­
tość wkłaau, jaki on wnosi.

Wzajemne stosunki
pomiędzy Kościołem a państwami
Kościoł nie jest społecznością po­

lityczną, ale religijną. Fakt ten 
jednak oynajmmej me przeszkadza 
mu utrzymywać z państwami nie 
tytko zewnętrznych stosunków, ale 
także wewnętrznych i życiowych. 
W rzeczy samej Kościół został zało­
żony przez Chrystusa jako społecz­
ność widzialna i jako taka styka 
się z państwami na tym samym 
terytorium, obejmuje swą troską 
tycn samych ludzi oraz w przeróż­
nych formach i pod rozmaitymi 
względami korzysta z tych samych 
dóbr i instytucji.

Do tych stosunków zewnętrznych 
i niejako wypływających z samej 
natury ludzkiego obcowania, do­
chodzą jeszcze inne, wewnętrzne i 
życiowe, które mają swój początek 
i swoje źrodło w osobie Jezusa 
Cnrystusa jako w Głowie Kościoła. 
Ponieważ Syn Boży stając się czło­
wiekiem i to prawdziwym człowie­
kiem wszedł tym samym prawdzi­
wie w nowy życiowy związek ze spo­
łecznością ludzką, wszczepił się tak 
w jej jedność, zawierającą w sobie 
równość osobową wszystkich bez 
wyjątku, wszedł również w różno­
rakie poszczególne inne społeczno­
ści, szczególnie te, które w łonie po­
wszechnej jedności rodzaju ludzkie­
go są konieczne dla zabezpieczenia 
porządku zewnętrznego i dobrej 
organizacji, albo przynajmniej u- 
życzają tym ostatnim bardziej na­
turalnego udoskonalenia,

Do takich społeczności w pierw­
szym rzędzie zaliczyć należy rodzi­
nę, państwo i związek państw, po­
nieważ dobra wspólnego będącego 
istotnym celem każdej z nich nie 
można zrozumieć, ani też me może 
ono zaistnieć, bez wewnętrznego 
ich związku z jednością rodzaju 
ludzkiego, z tego też względu nie­
rozerwalna wzajemna łączność 
państw jest naturalnym postula­
tem, jest rzeczywistością, która się 
sama narzuca i której państwa, 
chociaż niekiedy z pewnym ociąga­
niem się, podporządkowują się, 
idąc jakby za głosem samej natury, 
starając się nadać tej łączności ja ­
kiś stały, zewnętrzny regulamin, 
jakąś organizację.

Związek państw
Państwo, Związek Państw, z całą 

swą organizacją, - - na mocy swej

(Dokończenie na str. 2)
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natury i zgodnie ze społecznym ności i nieścisłości zdań w kwestii, dzkie, jako założenie i wyraz po- go indywidualizmu poszczególnych nia, tego zagadnienia; Wierny du~ 7  F  Ć  V IJ I A T  A
charakterem człowieka, i pomimo czy wojna nowoczesna jest dozwo- rządku bojowego, jest wewnętrz- jednostek, ani też nie pozwala po- '•*'«** " Trooro Rnot,eDrn ■znłnaw.iPin. ^
licznych cieniów, jak tć> doświad- łona, czy też nie. Tu również tkwi nie osłabione i ubezkrwione, ze- rządkowi publicznemu pozostać o-
czenie w ciągu historii wykazuje - - powód złudzenia, jakiemu podlega- wnętrzme zaś jest w każdej chwili bojętnym wobec wartości, przedsta-
są formami jedności i porządku ją mężowie stanu liczący się zbyt- narażone na niebezpieczeństwa, wianych jako absolutne. Ale to 

‘ ' ' ‘ * ‘ ■ 1 ’ ’ ' * 1 Tak np. ci, którzy na polu społe- wszystko jest ściśle związane i

chowi swego Boskiego Założyciela 
i swej misji głoszenia miłości, stara

owej broni. Zgroza, jaką ona budzi, 
traci na dalszą metę swą skutecz­
ność, podobnie jak każda inna 
przyczyna strachu; a przynajmniej 
nie zdołałaby« w danym wypaaku 
zapobiec wybucnowi wojny, s^cze-

między luaźmi, niezbędnymi do ży- nio z istnieniem lub zanikaniem 
cia i walnie przyczyniającymi się ’ 1 ”
do jego rozwoju. Samo icn pojęcie 
oznacza spokój w porządku, jest 
ową ,,tranquiilitas ordinis“, którą 
św. Augustyn określa pojęcie poko­
ju. Państwa w istocie swej są urzą­
dzeniem, uporządkowaniem poko­
ju.

Z nimi, jako czynnikami pokoju,
Jezus Chrystus, Książę Pokoju — 
a z Nim Kościoł, w którym On na 
dal żyje — wszedł w nowy wewnę­
trzny związek życiowy, wywyższa­
jąc je tym samjm i zatwierdzając.
Na tej zasadzie i fundamencie opie­
ra się ow szczególny wkład, który 
Kościoł z natury swej wnosi do 
sprawy pokoju, o ile oczywiście je­
go istnienie i jego działalność m a­
ją w społeczeństwie luazkim nareż- 
ne sobie miejsce.

A to wszystko nie inaczej się u- 
rzeczywistnia, jak tylko przez nie­
ustanny, oświecający i umacniają­
cy wpływ łaski Jezusa Chrystusa 
na wolę obywateli i icn przywou- 

by ci uznali te cele, które

się według swych możliwości ofia­
rować swoje dobre pośrednictwo, 
gdziekolwiek widzi, że powstaje 
groźba konfliktu między narodami. 
Stolica Apostolska nigdy się nie

K  A t U L I C K I  t ü O
Cl,

cznym czy gospodarczym chcieliby zmierza do zapewnienia bytu i ruz- 
wszystUo przeiać na społeczeństwo, woju określonego zespołu 
nawet kierunek i zapewnienie swe- Ostateczny w-ęc rezukat omawia- wycofała ani nigdy się nie wycofa 
go honoru, aibo ci, którzy dziś swe- nego systemu nie- jest szczęśliwy i z tego obowązku. 
go poKarmu duchowego wyczekują w mczym rne ułatwia dz.ałamości 
codziennie coraz mniej od siebie Kościoła, ponieważ w nim jeszcze

golniej tam, gdzie reakcje obywa- tj. od swoich własnycn przekonań jest zacnowane prawdziwe pojęcie
teli nie wywierają dostatecznego 
wpływu na decyzje własnego rządu.

Zagadnienie rozbrojenia.
Skądinąd rozbrojenie, tj. równo­

czesna i ooopoma redukcja zbrojeń, 
kcorejsmy zawsze pragnęn i oo kiu- 
rejsmy zawsze nawoływali, uuzien 
zbyt słabej gwarancji trwałego po­
lio j u, jesn jej równocześnie towa­
rzyszyć me oędzie usunięcie tej Oru­
ni, jaką stanowi nienawiść, cnci- 
wość oraz nieumiaikowana żąoza 
prestiżu. Innymi słowy, Kto zbytnio 
łączy sprawę podoju ze sprawą biO- 
ni materialnej, ten popełnia błąd 
zaprzeczania pierwszej, t.zn. du­
chowej stronie każdego niebezpie­
czeństwa wojny. Jego wzrok nie

i swojej wiedzy — a coraz więcej 
jedynie od prasy, radia, kina i tele­
wizji — jakżeż oni mogą mieć poję­
cie o prawdziwej woiności, jaKze 
zdołają ocenić ją i jej zapragnąć, 
jeżeli jej w życiu swym w oguie me 
posiedli?

W rzeczywistości są oni tylko

woiności i odpowiedzialności oso­
bistej. I jakże by mogło być ina­
czej, gdy Boga nie stawia się na 
najwyższym miejscu, życie i dzia­
łalność świata nie grawitują wokół 
Niego, a Bóg me jest ich centrem. 
Tam społeczeństwo nie jest niczym 
innym, jak o.bizymią maszyną, w

Gdy ,,Kościół milczy“.

Wiemy dobrze i opłakujemy ser­
cem głęboko zasmuconym to, że 
Nasz głos w sprawie pokoju jest 
bardzo słabo słyszany na szerokich cyeh i niewierzących 
terenach świata, gdzie Kościół jest szuwy“ zas głosi, że

Ataki na Księdza Prymasa. W
związKU z wywiadem Ks. Prymasa 
w sprawie Ziem Zachoonich prasa 
reżymowa, której nie dogodzi żad­
na wypowiedź Episkopatu czy uu- 
cnownycn nie zaprzedanych reży­
mowi, rozpoczęła nowe ataki na Pa- 
p.eza i E piskopat Poism. Pisze się 
np. w „Trybunie Luuu“, że „Episko­
pat osłab.a jedność narouu propa­
gując sztuczny podział na wierzą- 

„żjcie War- 
obowiązkiem

zwykłymi kółkami w najrozmu.it- Której poiządeK jest tylko pozorny,

Stwórca 'wyznaczył"na''włiystUcn * « * » “ d.t o„ Í S . /
polach życia mdzKiego, by do nich
zmierzali, by starali się do tych ce 
lów skierowywać wysiłki poszcze­
gólnych osob i naroaow, oraz prak­
tykować sprawiedliwość i miłość 
społeczną tak na wewnątrz, jak i 
na zewnątrz swych państw.

Jeżeli ludzkość zgodnie z wolą 
Bożą zastosuje ow środek ratunKu, 
jakim jest doskonały porządek 
chrześcijański świata, to wkrótce 
się przekona, że praktycznie znik­
nie możliwość wojny, nawet spra­
wiedliwej, która nie będzie imała 
już żadnej racji istnienia od chwm, 
kiedy otrzyma należną gwarancję 
Związek Państw, jako właściwy 
czynnik utrzymania pokoju.

I I I
KONKRETNY WKŁAD KOŚCIOŁA 
W ROZWIĄZYWANIU Sł*RAWX 

TOKOJU
Porządek chrześcijański

konieczności ograniczony cnwną, 
w której zatarg grozi wybuchem. 
Przyjacielem będąc pokoju zawsze 
za poźno dąży, by go ocalić.

Kto pragnie istotnie zapobiec 
wojnie powinien przede wszystkim 
ratować narody od anemii ducho­
wej, powinien leczyć je z nieuświa- 
damiama sobie własnej odpowie­
dzialności wobec Boga i iudzi za 
brak porządku chiześcijans .g 
jedynie zdolnego zapewnić pokój. 
Do tego właśnie zmierzają dzisiej­
sze wysiłki Kościoła.

Porządek chrześcijański — 
porządkiem wolności.

szych organizmach społeczni eh; 
nie są już luoźmi wolnymi, zdolny­
mi do podjęcia i do przyjęcia cząst­
ki odpowiedzialności na odcinku 
spraw publicznych. Dlatego, jeśli< 
dziś wołają; ,,Nigdy wojny“, janże 
można im zaufać? W istocie nie 
jest to ich głos, lecz anonimowy 
głos grupy społecznej, w którą są 
wpieceni.

Oto położenie bolesne, które krę­
puje również Kościoł w jego wysił­
kach pokojowych i w jego nawoły­
waniach do uświadomienia sobie 
prawoziwej woiności ludzkiej, bez 
której *—■ według pojęcia chrześci­
jańskiego — obyć się me może po­
rządek społeczny stanowiący wyraz 
zorganizowanego pokoju. O ile da-

pon.eważ me jest on porządkiem 
ani życia, ani ducha, ani woiności, 
ani pokoju. Działalność zaś jego, 
podobnie jak w maszynie, odbj wa 
się mechanicznie, burząc godność i 
woiność człowieka.

W tego rodzaju społeczeństwie 
wpływ Kościoła na pokój, i wzywa­
nie do porząoku prawdziwego w 
prawdziwej wolności znajdują się 
w warunkach bardzo pomyślnych. 
Blęanie podkreślane absolutne-wa­
lory społeczne mogą wprawdzie 
entuzjazmować pewien typ mło­
dzieży, na danym odcinku życia, 
równocześnie jećnak rodzą inny 
typ młodzieży przedwcześnie zawie­
dzionej skutkiem doznanych gorz­
kich doświadczeń, młodzieży scep

zmuszony do milczenia. Milionom poiaka jest szerzenie prawoy o Wa- 
ludzi nie wolno wymawiać otwarcie tykanie, a za tę prawdę uważa, że 
swej odpowiedz.amości wobec Boga pohtyka Watykanu była i jest wro- 
w sprawie pokoju. Nawet wiekowa ga interesom narodu polskiego. Pi- 
tradycja szopki, tak ściśle złączona smo atakuje przeto Prymasa, że nie 
ze świętami Bożego Narodzenia i S-..ży paiskiej racji'stanu, ponieważ 
tak rodzinna, została we własnych nie występuje przeciw Pap.eżowi. 
ogniskach rodzinnych i kościołach ¿e o Papieżu i o stolicy Apostois- 
zakazana despotyczną woią wład- kiej tak pisze prasa komunistyczna, 
ców tego świata. Miliony iudzi nie temu dz.wić się nie można. Ale trze- 
mogą wywierać swego wpływu ba się dziwić, że komun.stycznej
chrześcijańskiego w sprawie wol­
ności moralnej, w sprawie pokoju, 
ponieważ te słowa — wo.ność i po­
kój — uzurpują sobie jako swój 
monopol agitatorzy, burzyciele po­
koju i zwolennicy siły fizycznej.

Mimo to, chociaż z rękoma zwią­
zanymi i zamkniętymi usty, Ko­
ściół zmuszony w tych krajach do 
milczenia odpowiada wspaniale na 
Nasze wezwanie. Wskazuje on spoj- 

jeszcze

prasie sekundują raz po raz głosy 
w emigracyjnej prasie polskiej i w 
rozmowach Poiaków między sobą. 
Temu nie tylko dz.wić się trzeba, 
ale i potępić trzeba takie postępo­
wanie. Warto przy tym przypom­
nieć, że o Opokę Piotrowa rozbiły 
s.ę już niejedne ataki i „kto by 
upadł na ten kamień, będzie rozbi­
ty, a na kogo by upadł, zmiażdży 
go“.

owej świadomości, to cóż dopieip 
do społeczności zredukowanej do 
poziomu autonomizmu.

Tak, niestety, wyg.ąda powszecn. 
na słabość tego świata, który em- 
fatycznie mianuje się „światem 
wolnym“. Łuazi się lub też me zna 
samego siebie; jego potęga me opie

Religijność w Sowietach. Ks. Leo
pold Braun, który spędził 12 lat v

remne byłyby jego nawołjwania v̂cznej zmęczonej i niezdolnej do rżeniem na, świeże 
skierowane do ludzi pozbawionycn interesowania się życiem publicz- swych męczenmko

i <?nnłpoznvm swych wyznawców, „  , . .nym 1 spuiecziiym. icb milcząca, ofiara i ich cierpiema Moskwie jako kapelan ambasady a-
Pnmnr* Kn<śi> nła najwydatniej przyczynią się do merykańskiej i jedyny kapłan w so-
r  , sprawy pokoju,, ponieważ są naj- wieckiej stolicy, opisał swoje wra-

w pokojowym rozwiązaniu zatargów głośniejszym wołaniem i najpotęż- żenią i zeznania w tygodniku „This
niejszym tytułem do otrzymania od Week“„

Pokój — jak powiedzieliśmy — 
nie może być zapewniony, jeżeli

Natrafia on jednak na pewną się nowe niebezpieczeństwo, któr 
trudność wynikającą z obecnej zagraża pokojowi i które należy 
formy warunków społecznych, je - ukazać w świetle chrześcijańskiego 
go bowiem napomnienia i zachęty porządku społecznego. Stąd to wła- 
do porządku chrześcijańskiego ja- śnie rodzi się u niemałej liczby lu­
ko zasadniczego czynnika powsze- dzi cieszącycn się powagą w tak

ra się na prawoziwej woiności. Jawi Bóg nie panuje w porząoku wszech-
• ■ świata przez Siebie ustanowionym, 

jeżeli nie panuje w społeczeńst­
wie odpowiednio zorgan.zoranych
państw, o których każde stara się 
u siebie o pokój między ludźmi wol­
nymi i o pokój w rodzinach, oraz

Boskiego Księcia Pokoju łaski i mi- Ks. Braun opow.ada, że po pięcio- 
łosierdzia w wypełnianiu swej mi- letniej anty religijnej kampanii bol- 
sji. Da pacem Domine, in diebus szewicy zarządzili w r. 1937 nowy 
nostris! Użycz nam. Panie, pokoju spis ludności, w7 którym załączono

pytanie: „Jesteś czy nie jesteś wie­
rzący?“ Na miesiąc przed tym spi-

w czasach obecnych!
PIUS XII PAPIEŻ

chnego pokoju stanowią równocze- zwanym „świecie wolnym“ niechęć na zewnątrz, o pokoj mięazy naro-

ktu widzenia pokojowego, jest za- się mylnie mniema, że się ją P- 
sadniczo porządkiem wolności, isto- da i niesłusznie zarzuca Kościołów 
tą jego to złączenie się solidarne iż nie szanuje i nie poważa praw- 
ludzi i narodów wolnych w celu po- dziwej wolności, 
stępowego zaktualizowania wszyst- Ale głos Kościoła znajduje jeszcze 
kich odcinków życia, w myśl celów słabszy oddźwięk w obozie p-ze-e 
przez Boga wyznaczonych ludzko- nym. Tu istotnie się mniema, że
ści. Jest przeto rzeczą bolesną, że 
dzisiaj nie ceni się, lub nawet zgo­
ła nie posiada prawdziwej wolności. 
W tych warunkach współżycie lu-

się jest w pos.adaniu prawdziwej 
wolności, życie społeczne tu już ni.

WlADYSlAW folkierski

„A O SPRAWIEDLIWOŚĆ BIJ SIĘ AŻ DO ŚMIERCI”*’

śnie bodziec do należytego pojmo- do Kościoła, ponieważ nie podoba 
- wania prawdziwej wolności. Porzą- im się jego nauczycielskie zwraca- 

jako podstawa i gwarancja po j dek powiem chrześcijański, z pun- nie uwagi na brak rzeczy, o której
Jakim syosooem może Kosc.ui 

praktyczme prz>czynie się do spra­
wy pokojowej?

Ostatnimi Naszymi słowami 
wskazujemy jasno na to, jak s*ę ¿a- 
patruje.ny na owo zagad-meine. jak  
kieuys juz, tak i uzus, w ouuctu 
złouka isosk iego  rvs.ąi,ęcia ro n o ju , 
zmuszeni jestesmy osw.aoez.yc: 
sw.at jest jeszcze aaieki oa uwego 
przez isoga w umyscusie upragnio­
nego porząuku, który by zai>cwnił 
rzeczywisty i trwały pokoj. ivioze 
ktoś na to oswiauczy, ze nie warto 
było zakresiac szerokicn unii owe­
go porządku ani umieszczać w nim 
podstawowego załozema wkłaou 
Kusciora do dzieła pokoju. Mozę 
ktoś zarzuci, ze tym spooooem pod­
nieca się tyiko cynizm sceptyków 
i oDciąza zmeenęccnie przyjaciół 
pokoju, jeżeń s.ę jego obronę zasa- 
uza wyiączme w opa.ciu o wartusci 
wieczne człowieka i ludzkości. MQ- 
że wreszcie ktoś zaoponuje przec.w 
temu, ze faktycznie przyznajemy 
słuszność tym, którzy w „zbrojnym 
pokoju" wiuzą ostatnie i definityw­
ne siowo w sprawie pokoju •— a 
więc w rozw.ązaniu deprymującym 
dra sił ekonomicznych poszczegól­
nych naroaow i wyczerpującym ren 
nerwy.

Jeżeli wszelako chcemy spojrzeć 
na sedno zagadnienia, tak jak ono 
dziś nam s.ę przedstawia, jeśu 
cncemy nie tyiko teoretycznie, ale 
i praktycznie zoać sobie sprawę z 
tego wkładu jaki wszyscy, a na 
pierwszym miejscu Kościoł, mogą 
istotnie uczynić w tej dziedzinie,
_ i to również w okolicznościach
niesprzyjających i na przekor 
wszystkim sceptykom i pesymistom, 
to uważamy za rzecz nieodzowną 
utkwić wzrok na pominiętym dziś 
zupełnie od bardzo wielu porządku 
chrześcijańskim.

darni, zagwarantowany przez Ko­
ściół na jego polu działania i przez 
jego posłannictwo. Takie było zaw­
sze pragnienie ludzi wielkich i mąd­
rych, także poza Kościołem stoją­
cych, a ostatnio nawet jeszcze w 
czasach Soboru Watykańskiego 
(Sob. Vat., Postuiata Patrum, de re 
militari et bello Coli. Lac. t. 7 
n. 9, p. 861 — 866).

W międzyczas.e Kościół przyczy­
nia się do utrzymania pokoju, za-

podlega wahaniom, usunąwszy chi- chęcając i podkreślając praktyczne 
meryczną podstawę autonomiczne- zrozumienie duchowej strony rdze-

„bkarga pośród nas”
Fragmenty z pism Ks. Piotra 
Skargi wybrał i słowo wstęp­

ne nanisał 
A. E. BALICKI 

Str. 185, duży format, wyda­
nie luksusowe z portretem 

SKARGI.
Cena 15/6 

z przesyłką 17/- 
Do nabycia

r VERITAS F. P. CENTRE, 
12. Fraed Mews. London, W.2.

Z drugą wojną światową nastał 
najtrudniejszy okres życia Adama 
bteiai.a bap.eny i najbaidmej pew­
no i historyczny i legenuarny. Ma­
my wszyscy okres ten w świeżej pa­
mięci: znowu stawał on za Caiy na­
ród ucismony w warunkach niepo­
miernie truumejszycn n.ż czasu odcięta.
I-szej wojny. P.ooa nowego i k ■ --
nowego nom.tecu upieauncZcgo, zo­
stała przez Niemców w zaiązkU 
zuuszona. Pozostała i tu tylko sku­
teczna działainusc podziemna i ja ­
wna, bohaterska obiona imienia 
poiSkiego oraz ochiona luunosci 
przed krzywdą, uciskiem i zbrod­
nią okupanta. Uuuaję głos swiau^o- 
wi krajowemu, X. PiWuwaiczykowi:
„Jego unię było wtedy na ustach 
wszystkich. Do Niego zwracały się 
wszystkie umysły i z Jego stanowi­
ska wobec Okupanta uczyliśmy się 
wszyscy. On był ucieczką i nadzie­
ją dla wątpiących lub nieszczęśli­
wych. Rozdzielał pomoc materialną 
mięazy potrzebujących, utwierdzał

wiele

Zdarzyło się bowiem tak, że kar­
dynała w kraju zabrakło; kardyna^ 
Riond był z Poiski wyjechał sącząc, 
ze prymasowi trzeba byc z rząuein 
i w iczynne —• żałował potem tego 
kroku. i\arod, wdzięczny metropo­
licie Sap.eże, że w kraju pozostał, 
przywiązał się do niego na śmierć i 
życie. Boiska od Vvatykanu była 

Mimo rzadk.ch o- 
dezwań się Ojca św. — niejeden w 
ki aj u nawał ucno podszeptom roz­
paczy i zwątpienia w Rzym. Książę 
biskup i tu nieustraszony, wszyst­
kich trzymał w ryzacn ufności i 
posłuchu choć jemu samemu się 
serce o Polskę krwawiło. Niezmier­
nie ostrożny X.Piwowarczyk powia­
da, co następuje, w tyiekroć już 
przez nas cytowanym artykUie: 
„Nie bęazie żadną p.zesadą powie­
dzieć, że jeśli Kościół zacnował 
spójnię, było to w dużej mierze zar 
sługą sp. kardynała Supieny“. Bar­
dzo to ważk.e zdanie, do którego 
mc nie cncę aouawać

się ma. robić“. Niby to takie pr:o.: 
Znaczy to, że czyn u kardynała po­
przedzany był rozumien.em tego, 
co się ma robić. Byie wiedzieć — 
czyn może być błyskawiczny.

I dopełnił tego powiedzenia in­
nym, wstrząsającym słowem, nie 
w logicznym zw.ązku z poprzednim, 
w innym momencie rozmowy: — 
„Okupacja niemiecka była taka 
jasna, niezm.ernie jasna: dziś 
wszystko takie niejasne, trudne, 
mgliste...“

Była to prawie skarga, dziwnie 
poruszająca w ustach tego starca, 
którego ■— wyraźnie — najcięższe 
przeżycie życ.owe zjawiło się, kie­
dy nie widział jasnej, pewnej drogi 
przed sobą.

Sądzę, że w imię wierności pa­
mięci x . metropolity Sapiehy — na­
leżało by te nasze rozważania za­
kończyć próbą zrozumienia tego, co 
było wewnętrzną sprężyną, tajem­
niczą i ukrytą ora świata, jego mo-

parę tygodni spędził w rozmyśla­
niach nad Księgą Jooa, którą cy­
tował caiymi ustępami“, właśnie u 
zarania wojny, po straszliwej k.ę- 
sce. £>ą to zaieowie śiady wewnętrz­
nych przejść, które każą się nam  
zarnysrec nad głębokimi źródłami 
jego rycerskiej mocy i woii. r\ie 
womo zaiste redukować tego żywo­
ta uo jego świeckiej postaci, cnoc- 
by najdostojniejszej w sw pn idea

sem ogłoszono nową sowiecką kon­
stytucję, w której zamieszczono .pa­
ragraf o „woiności wyznania“. Wy­
nik spisu był olbrzymią niespo­
dzianką dla Kremla. Ponad 70 pro. 
cent ludności stwierdziło, że wierzy 
w Boga. Wyniki tego spisu nie zo­
stały nigdy ogłoszone, a politbiuro 
zarządziło nowy spis w roku 1939, 
w którym „dla uproszczenia“ opu­
szczono pytanie o wierze w Boga.

Podczas' inwazji hitlerowskiej 
ludność manifestowała entuzjasty­
cznie z powodu otwarcia kościołów 
i cerkwi. Natychmiast dało się zau­
ważyć żyw.ołowe odrodzenie religii. 
Po roku 1945 bolszewicy oficjalnie 
zachowali fikcję „wolności wyzna­
nia“. jednak spotęgowali waikę z 
religią na wszystkich odcinkach 
życia.

„Fakt istnienia, po tylu latach 
opresji, wiary w Rosji —mówi ks. 
Braun — daje uzasadnioną nadzie­
ję, że narody amerykański i rosyj­
ski mogą żyć wspólnie w pokoju i 
braterstwie, skoro tylko obalona 
zostanie bezbożna tyrania Krem­
la.“

Chrzest księcia japońskiego. Ja­
poński książę krwi, Asaka, został 
ochrzczony wraz z synem i córką, 
żona księcia Asaki i jego najmłod­
sza córka są chrześcijankami od 
roku.

Odznaczenie papieskie prezyden­
ta Peru. Ojciec św.ęty nadał pre-

Zaprawaę, któż więcej niż metro- cy uucnowej. Jego ostatnie oziesię
poiita krakowski zasłużył w r. 1946 
na purpurę kardynarssą za swe za-

naroau,
upadających na duenu, wiele go-

Ten sposób zapatrywania przede QŁn dma poświęcał na pocieszanie łuiJ JUŻ nie k0 wobec 
wszystkim przekona każdego bez- zb0iałych, protestował u okupan- ° ^¡obec Kośc oła9 
stronnego obserwatora, że sedno t a _który go nie śmiał tknąć!
zagadnienia sprawy pokoju jest Wypraszał życie dla skazanyc.i u *
współcześnie natury duchowej, że równocześnie wysoko dzierżył hoze
nań się składa niedobór czy brak nor Wolnego, choć ujarzmionego 
duchowy. Zbyt nikły jest dzisiaj na narodu“. 
świecie zmysł prawdziwego chry-

ciolecie naznaczone było rosnącą 
w oczach ciszą, skupieniem i jakoy 
bliskością Boga. Bardzo w tym 
skryty, nie znający powiernika,, le­
dwo śiady samego życia wewnętrz­
nego zostawił w pamięci ludzkiej. 
Krążyły o tym, już za jego życia,

To niewiele życia, jakie pozostało niejasne wersje. Jego asceza rosła 
dostojnemu i wciąż niezłomnemu tym rzadsza, że ni( usuwająca się

I znów to samo: ze swego Krako- starcowi, upłynąć miało w ciągłjm od życia społecznego, gazie go trzy- ła. Jak mćwinśmy wyżej, marzył
stianizmu, za mało posiadamy dziś wa pronił całego narodu na całej wewnętrznym postępie na drodze 
prawdziwych, doskonałych chrze- rozciągłości państwa, mimo jego chrześcijańskiego i kapłańskiego 
ścijan. I wskutek tego ludzie sami domniemanego zniknięcia i kasaty, pogłębiania się. Wewnętrzną świę- 
stanowią przeszkodę w przeprowa- ^  ^  samą energią — ciągnie da- toscią podtrzymywał kardynał oo 
dzeniu porządku zamierzonego x  Piwowarczyk — i wytrwało- samego końca swoją wyciągniętą 
przez Boga. Każdy z nas powinien ścią bronił praw całego Kościoła w ku krzywdzie ludzkiej dłoń opiekuń. 
się przekonać o tym braku ducho- p0isce wobec centralnych władz o- czą. Wiadomo wszystkim, jak z ło-

mało poczucie obowiązku i odpo­
wiedzialności.

Tak się to wszystko ma, jakby 
istniało w tym okresie u kardyna­
ła jakieś węwnętrzne krążenie 
pełne tajemnicy — mięozy wysił-

wym, który kryje za sobą groźbę kupacyjnych w Krakowie. Podania ża ostatniej swej choroby pizeszko- In
wojny. Wpajanie tego przekonania i protesty pisane i żywym słowem dził jeszcze grożącej Krakowowi W zresztą ko-
jest w pierwszym rzędzie obowiąz- przekładane, gromadzenie bisku- wywózce czy zsyłce... Ponoć do P "7C Q
kiem Kościoła, dzisiaj zaś stanowi pbw polskich na, narady, listy p,a- cnwili obecnej nie powrócił reżym

sterskie uczące obowiązku w czasie warszawski do tej złowrogiej myśli, 
wojny, odezwy do wiernych o po- xe trudne, kluczowe, kryzysowe 
moc wzajemną, nabożeństwa i wi- decyzje wymagały jakiegoś źródła

ono jego pierwszy wkład do zagad ­
nienia pokoju

Nowoczesna broń.
Również i My i to daleko wię­

cej niż ktokolwiek inny - opłaku­
jemy potworne okrucieństwo broni 
nowoczesnej. Opłakując je nie prze­
stajemy modlić się, by już nigdy 
nią się nie posługiwano. A przecież, 
czyż w tym nie kryje się rodzaj ma­
terializmu praktycznego i powierz

zytacje parafii, odprawiane mimo 
szykan ze strony okupanta — oto 
świadectwo ,,z terenu“ o niezmor­
dowanej walce metropolity z oku­
pantem.

mocy. Tego źródła nie znamy, bo 
nam go kardynał nie wyjawił. Jest 
to właściwie zagadnienie najważ­
niejsze, jego tajemnica.

..Czasem tryskało z niego jakieś

rżenia wstecz — daleko. Nie znam 
okoliczności jego powołania i ka­
płańskiej decyzji: tradycję wielkie­
go uduchowienia i świątobliwości 
reprezentowała w rodzinie — mat­
ka, Sanguszkówna z rodu. Nikt nie 
obliczy, ile znaczyć może dla syna 
wpływ matki. Uderza też wybór go­
dła wybrany w r. 1910 przy przyj

re narodowym i społecznym. W tym zyaentowi Peru, generałowi Odria.
wielki krzyż orderu Piusa IX, a żo­
nie jego krzyż Pro Ecciesia et Pon­
tífice. Wielki krzyż orderu Piusa IX 
jest nadawany za wielkie zasługi 
położone dla Kościoła.

Nowe szkoły katolickie w Egipcie.
¿towarzyszenie katolickie szKoł e- 
gii-sxiich wybudowało ostatnio 12 
nowych szkół w odległych miejsco­
wościach górnego i doinego Egiptu. 
Przy szKołach są kaplice.

Kolegium katolickie w Pakista­
nie. W Dacca zostało otwarte pierw­
sze i jedyne koiegium katolickie we 
wschodnim Pakistanie. Większość 

studentów jest wyznania manome- 
tansKiego. Kolegium posiaaa duży 
ogród, co umożliwi rozbudowanie 
w przyszłości kolegium.

Wobec otwarcia nowego parla­
mentu. 1 i 2 grudnia w Kantonie 
genewskim odbyły się wybory do 
stanowego ciała ustawodawczego. 
Gdy wybrani składali 15 grudnia 

o przyjeździe do Rzymu, na uroczy, przysięgę, równocześnie odprawia- 
stości beatyfikacyjne. Choroba mu na była w kościele Matki Boskiej w 
w tym przeszkodzła. W początkach Genewie uroczysta Msza św. o Du- 
czerwca było już źle. W sam dzień chu świętym na intencję kantonu 
beatyfikacji był na pół przytomny, genewskiego i jego legisidtury. w i­
na pół .przytomny w Krakowie. Ta kariusz generalny, ks. Petit, wygło. 
połprzytomność dawała właśnie s.ł okolicznościowe kazanie

przytomny _  cytuję wydawał 
rozkazy i polecenia, j a k b y

swoim reżeniu krzyżem, fizycznym 
czy aucnowym, szukał karoynał te­
go, c o  m a  r o b  i ć, tego, 
co nazy wał jasnością arogi...

Aczkoiwiek nie rząaził państwem 
i me reprezentował Poiski na so­
borach, trzeoa go nam umieścić w 
historycznym erągu między naj­
większymi, gdzieś obok Oleśnickie­
go i Rozjusza. Ale nie naieży wy­
kluczyć, ze on właśnie, w swej pro­
stocie wewnętrznej i zewnętrznym 
ubóstwie -— postąpił najbliżej ku 
świętości...

Tak jak zacząłem, chciałbym 
skończyć wezwaniem czy inwoka­
cją Piusa X. Znajdujemy się tu na 
wyżynach ducnowych, o których 
właśnie wypada mówić w roku bea­
tyfikacji.

Otóż z Krakowa przychodzi do 
nas świadectwo głęboko porusza­
jące o ostatniej chorobie kardyna-

b y ł  u c z e s t n i k i e m  be- 
a t y f i k a c j i“. Nazajutrz na 
wiele tygodni do przytomności po­
wrócił.

Zaprawdę wierności Piusowi X 
dochował kardynał do końca. Są-

pedii włoskiej, doprowadzony do 
litery Mapp. Wydawnictwo ency­
klopedii katolickiej jest wydarze­
niem wielkieji wagi. bo w ten spo­
sób katolicy włoscy i inni znający 
język włoski będą mogli spojrzeć 
na wszystkie objawy życia, współ-

przyj. kartyrrai uu kunea. 0 4 - czesnego w świetle prawdziwe] na-
,.Crux ze bez większej lekkomyślności u. ^ która nie może być niezgodna

. , . ..,VUCIUŁ1„ u mihi foederis arcus“. Krzyżowi można przypuścić, iż po przekro-
r-J?/6 I T o i f r n i e^Z .powiedzenie, idące z samej głębi, swemu pozostał wierny. Kizyż na- cz.eniu progow wieczności spotkał

i zawsze proste, najprostsze, ale w rodu wziął na swoje piersi i serce. S1S — na płaszczyźnie świętych ob-
' teSaz w ¡ S e  rirueiei wo1nv świa jeg0  ustach 1 tonie> Jakim było wy’ Dowiadujemy się, że w tajemnicy i cowania — z wzajemną wieczno-
• h n S  powiedziane, rewelatorskie. Zaj- ukryciu lubił — po staropolsku — !cl£ł swego Mistrza w duchowymL C iiaiik ii iu  P ia ia j fu-I IC B U  i , m p t r n n n l i r ip  k r n k o w s k iP ir mchownego sentymentalizmu, kiedy Ł°weJ’ . metropolicie KraKowsiaemu rzałenii teraz właśnie, do notatek

w zagadnieniu pokoju bierze się 
wyłącznie lub zasadniczo pod uwa­
gę istnienie samej groźby owej bro­
ni, a lekceważy brak porządku 
chrześcijańskiego, który jest istot­
ną ostoją pokoju?

Tu leży jedna z przyczyn rozbież-

odegrać: wypadło mu oto swoją 
osobą zastąpić niejako narodowi — 
Kościół.

*) Część p ierw sza artyk u łu  prof. W. Fol- 
kiersk iego ukaza ła  się  w num erze 1/1952  
„Ż ycia", część druga w nr. 2/1952. W num e­
rze obecnym  drukujem y zak oń czen ie artyk u łu .

z moich rozmów z kardynałem, w 
lutym 1946 r. Był już bardzo stary, 
małomówny. Ale właśnie te nielicz­
ne słowa były dziwnie ważkie. Po­
wiedział mi więc kiedyś — o kimś 
ze współczesnych — „najważniej-
sze jest to, by zawsze wiedzieć, co Wiemy jeszcze i to, że „w r. 1940

mowaniu sakry biskupiej:
z prawdziwą wiarą. Warto przy­
pomnieć, że istnieje w języku nie­
mieckim katolicka encyklopedia 
Herdera, niestety prawie niezna- 

, na w Polsce. Polacy posługiwali się
krzyżem leżeć w czasie intymnej, życiu, błog. Piusa X. > protestanckimi encyk.opediami
skupionej modlitwy. „Raz w czasie Mimo całej żałoby, jaka okryła Brockhausa i Meyera i dlatego 
ostatniej wojny, słyszymy, jeden z naród osierocony, stwierdzimy, że wśród katolików polskich jest tyle
kleryków otwierając późną nocą śmierć ta jest pełna światła.; wię- protestanckich uprzedzeń do Ko-
kaplicę arcybiskupią omal nie po- cej w tym zgonie jest życia niż ścioła katolickiego, do jego nauki,
tknął się o leżącego krzyżem na po- śmierci. do jego postępowania w ciągu dzi -
sadzce w ciemnościach kardynała“. jów. uprzedzeń do instytucji Papie-

Władysław Folkierski stwa i do Papieży.
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R E L I G I A  I
Nazbyt często w dzisiejszym świe- którzy zamiast służyć Prawdzie, 

c/e przeciwstawia się religię kultu- wysługują się Prawdą i wybierają z 
rze. W środowiskach wrogich chrze- niej to tyiKO, co im dogadza i odpo- 
ścijaństwu bardzo zręcznie szermu- wiada. Iluż jest wśród nas nieświa- 
je się sloganem o „zaświatowości“ domych heretyków? 
relig.i. którą żadną miarą nie da Podobnie sprawa się ma z owym 
się pogodzić z rzetelnym humaniz- pozornym antagonizmem między 
mem. Chrześcijanie mówią — czasem i wiecznością, między reli- 
tak bardzo zapatrzeni są w wiecz- g.ą i kulturą, między teoiog.ą i nu- 
ność. że zapominają żyć w czasie, marazmem. Przeciwnicy nasi nie 
Tak wysoko cenią wartości wieczne, mają racji twierdząc, że tym sa- 
że za nic sobie mają „rzeczy zniko- mym lekceważymy wartości docze- 
me“. Ubogim mówią, że winni się sne. Jest to prostu sylogizm źie 
cieszyć ze swego ubóstwa, bo prze- skonstruowany, coś w rodzaju ta- 
cież „ich jest królestwo niebieskie“, k.ego: oto pan Nowacki jest ssa- 
rany społeczne zalepiają plastrem kiem, małpa jest ssakiem, wobec 
ośmiu Błogosławieństw nie dbając tego pan Nowacki jest małpą. Kto 
o to, jak je opatrzyć i uleczyć. Tak trochę zna się na logice, zaraz wy- 
bardzo myślą o Bogu, że zapomina- kryje, guzie tkwi błąd! 
ją o człowieku. Prawda jest inna, pełniejsza, bez

Każdy z nas zetknął się z podob- porównania, oogaosza, lecz i trud­
nymi zarzutami, od których roi się mejsza. Cnrześcijanin diatego wła- 
czerwona prasa. Ale może me każdy śnie ceni wszystko, co doczesne, że 
umiał na me odpowiedzieć. Bo .prze- stawia ponad wszystko waiory wie- 
cież rację mają ci, którzy twierdzą, czne. Co więcej: to jest właśnie ce- 
że stawiamy nade wszystko warto- cna, Która go wyrozrna wśród m- 
sci wieczne, że kazanie na Górze nycn rehgii, które me znają twor- 
błogosławieństw więcej dla nas czego napięcia rmęuzy czasem i wie- 
znaczy niż wszystkie wynalazki te- cznoscią.
chniki i wszystkie mądrości świata. A więc crześcijanin ceni czas 
A więc? dlatego, że ceni wieczność. Czym

Odpowiedź jest prosta. Wrogowie wytłumaczyć ten pozorny para- 
chrześcijaństwa nie w tym błądzą aoks?
na ogół, co twierdzą, ale w tym, co Paradoksem, jakim jest Chrystus, 
przemilczają. Nie diatego, że szuka- Bog-cziowiek. Zadomowiony w wie­
ją prawdy, ale dlatego, że uzurpują czności, narodzony w czasie. Ten, 
sobie prawo do stanowienia o praw- który niebo z ziemią zaślubił i przez 
dzie. Heretyk to taki sobie pyszałek, fakt Wcielenia uświęcił nieskoń- 
który przebiera w pełnym cało- czenie wszystkie bez wyjątku ludz- 
kształcie prawdy i wybiera to tylko, k.ę sprawy, całą ziemię, cały 
co mu odpowiada. Taki jest właś- wszechświat wciągnął w krąg służ- 
nie grecki sens słowa „heretyk“: by Bożej, która jest zarazem służbą 
ktoś kto „wybiera“. Mam na przy- ludzkości. Od pokłonu pasterzy w 
kład taki temperament, że absolut- stajence betlejemskiej, od nawie- 
nie mi nie odpowiada nauka Ko- dżin Mędrców ze Wschodu i pierw- 
ścioła o uczynkach. Przecież o wie- szych kontaktów Bożego Dzieciątka 
ie wygodniej myśleć, że do zbawię- z otaczającym je światem, wszyst- 
nia wystarczy wiara i łaska? Luter ko, co ludzkie, nabrało nieskończo- 
mowi: „Grzesz ile wiezie, byłeś wie- riego znaczenia, gdyż stało się nie- 
rzył jeszcze mocniej, pójdziesz pro- jako sakramentem tającym w tym 
sciutko do nieba“. I na to, by go le- maleństwie Bożą rzeczywistość. Nie 
piej zrozumiano, sam dawał przy- masz odtąd drogi do Boga, tylko 
kład. Czyż Luter błądził w tym. iż przez ludzkie, bijące Serce Chrystu- 
twierdził, że bez łaski nie można sowę. Wartości wiekuiste znalazły 
się zbawić? Oczywiście nie! Ale w materii znak sakramentalny, 
błądził mówiąc, że do zbawienia po- Bóg daje się człowiekowi przez wo- 
trzebna jest TYLKO łaska, bez u- dę i chrzyzmo, przez wino i chleb — 
czynków. Przyciął do swojego użyt- i każdy Kłos na łanie może preten- 
ku naukę Kościoła wybierając, co dować do honoru żertwy ofiarnej 
mu dogadzało. na naszych ołtarzach. Ą więc nic co

Luter był Lutrem i napisano o ludzkie nie może nam być obce ani 
nim dużo książek, ale któż zliczy obojętne, bo wszystko co ludzkie — 
mniej sławnych heretyków, którzy okrom grzechu — przywdział Bóg. 
krążą dziś po świecie? Przyjdzie Co więcej, nie ma innej drogi do 
taki pan i oświadczy: „Nie uznaję Boga jak poprzez czas — i poprzez 
stanowczo nauki Kościoła o mał- człowieka. Każda chwila bezpowro- 
żeństwie, resztę — tak, ale tego tna zapada w wieczność śladem, nie 
nie“. Spróbuj go przekonać! Łatwiej startym, jest dlatego taka ważna, 
się dogadasz z pirenejskim mułem, że ładowna wiecznością. Każda 
Ale wybadaj zainteresowania, tego chwila stanowi o naszej wieczności, 
pana Przekonasz się, że Kościół Takiego poczucia odpowiedzialnoś- 
istotnie swoim prawem małżeń- ci za odcinek czasu, każdemu z nas 
skim mu przeszkadza, że jest np. zawierzony, nie ma poza cnrześci- 
kandydatem na b.gamistę i próbował jaństwem żadna religia. I dlatego 
zdobyć rozwód. Więc odrzuca nau- właśnie narody chrześcijańskie rzu- 
kę Kościoła nie dlatego, jakoby ciły w dzieje drożdże rozmachu i 
wykrył, że jest sprzeczna z prawdą, postępu. Malutka Europa poprzez 
ale dlatego, że mu bruźozi w jego wieki przewodziła ziemi, przez dwa 
planach życiowych. tysiące lat dokonała o wiele więcej

jakżeż wielu jest dziś chrześcijan, niż zaspane Chiny lub gardzące

KjU LTU R A
czasem Indie poprzez tysiąclecia, ny. Górnik, który bezmyślnie wyrą- 
Wiogowie chrześcijaństwa zapomi- buje sz^oime myśląc tylko o dniów- 
nają, że żyją z rent skradzionych ce, normie i górnik, który modli się 
cnrześcijanstwu i że praway, jakie MiOfem z pehią świadomością ko- 
głoszą, to wielokrotnie chrześcijań- mu siuży, czynią na pozor to samo, 
saie „zwariowane“ prawdy, oacze- aie jakżeż inny jest smak ich pracy, 
pione od prawowitego pnia i roz- jej godność i sens! Pierwszy to nie- 
biegane luzem. Ci, którzy bronią woinik pieniądza, a więc materii, 
kultury, humanizmu przeciw nam, Drugi to Boży współpracownik, w 
nie zuają sobie sprawy, że wybijają służbie ludzkości. Czyż Chrystus 
drzwi, od dwu tysięcy lat otwarte, nie był wpośrod nas „jak ten, kto-

Idziemy do Boga poprzez człowie- ry służy“? Czyż myjąc nogi u- 
ka: na Sądzie ostatecznym Chrys- czniom nie przykazał im, aby czy- 
tus nie zapyta nas, ile odmówiliśmy niii sobie nawzajem, jako i On? I 
różańców (choć, wiadomo, jest to czyż każda praca, bez wyjątku, nie 
najśliczniejsza modlitwa, zaś mo- może stać się „służbą Bożą“, czyż 
dlitwa to korzeń, bez którego nie o jej celowości nie decyduje inten- 
ma żniwa uczynków), ale zapyta cja. z jaką ją pełnimy? 
nas, ile razy nakarmiliśmy Go, Mówi się dziś tyle o wyzwoleniu 
przyodzialiśmy Go, odwiedziliśmy klas pracujących, ale ideał wyzwo- 
Go w szpitalu, ilekroć był głód- lenia ogranicza się nazbyt często do 
nym, nag*m, chorym. Czyli, że planu ekonomicznego, tak jak gdy- 
buźni to jakby „kawałeczek Chry- by sfera ducna była podporząoko- 
stusa“ jak powiedziała ślicznie jed- wana ekonomii i kształtowała się 
na mała dziewczynka, nie odbiega- w zależności od niej. Tymczasem 
jąc zbytnio od prawdy, jako że rzecz się ma odwrotnie: duch rzą- 
istotnie Chrystus „Cały“, w Ciele dzi ekonomią, nie ekonomia du- 
Mistycznym, to nie tylko Głowa, chem. A jeśli nie rządzi nią duch 
lecz i wszystkie członki. dobry, będzie nią rządzić duch zły.

A więc, w chrześcijańskiej per- Trzeba więc dążyć najpierw do du- 
spektywie, służąc człowiekowi słu- chowego wyzwolenia, do wolności 
żymy Bogu. Czyż kultura w naj- ducha, bo wtedy tylko stać nas bę- 
głębszym tego słowa znaczeniu nie dzie na kształtowanie życia ekono- 
jest również formą służby? Czyż ar. micznego, kultury i myśli na zasa- 
tysta. uczony, technik, wynalazca dach sprawiedliwości i miłości, 
nie służą ludzkości? Ale tylko ar- Fakt, że chrześcijanin zaczyna od 
tysta chrześcijanin, uczony chrze- fundamentu, nie oznacza wcale, 
ścijanin, technik czy wynalazca jakoby zapominał o dachu. Religia 
chrześcijanin może sobie powie- jest dla niego Bożym fundamen- 
dzieć, że praca jego jest również tern: i dlatego właśnie stać go na 
„służbą Bożą“. Postawmy sobie py- budowanie ludzkiej kultury, której 
tanie: czy taka myśl hamuje, czy czas nie zmiecie, że poprzez Chry- 
też zwiększa rozmach pracy? im stusa wszystko to, co ludzkie, ma 
wznioślejszy cel, tym chętniej, łat- w nim korzenie Boże. 
wiej zdobywamy się na czyn ofiar- Maria Winowska

NOWE KSIĄŻKI RELIGIJNEi
B isztyga  K. K s. —  OWOCE ŚW IĘTEJ I DOBREJ SPOW IEDZI 1/3  
D ąbrow ski A. K s. — PIU S X I A RUCH U NIJNY 2/
E lter E. Ks. —  RELIGIA I  JEJ NAKAZY 8 /-
HYMNY KOŚCIELNE —  Przekł. K s. T. K aryłow skicgo 17/6
Jak ub isiak  A. K s. —  NOWE PRZYMIERZE —  szk ice z zagad n ień

etyk i 12/6
Wł. Szczep ańsk i Ks. d.- —  BÓG-CZŁOWIEK, w opisie E w angel.stów  15/6  
SKARGA POŚRÓD NAS —  w yd. ozdobne —  praca zbiorowa 15/6
K s M arian  M oraw ski —  PODSTAW Y ETYKI I PRAWA 13/6
K etter P. D r —  CHRYSTUS A KOBIETY U /-
K rasiń sk i A. S. K s. B isk . — TRZYSTA ZDAŃ DW UW IERSZO­

WYCH W RZECZOWYM UKŁADZIE 4 /6
K rzyszkow ski J Ks. —  WSPÓŁCZESNE M ISJE ZAGRANICZNE 4 /6  
Lekeux M. P. —  ŚWIĘTOŚĆ I DOBRA WOLA 3 /6
M arkow a E. —  WITRAŻE —  k artk i z k ron ik i śląsk iej —  drze­

w oryty  S  M rożew skiego —  w yd. ozdobne 7/6
PRZEW ODNIK po „DRÓŻKACH“, BAZYLICE I KALW ARII

W AM BIERZYCKIEJ, pow. K łodzko. D olny Śląsk 4 /6
Przyjem 3ki Z. K s —  EUCHARYSTIA —  rozw ażania  8/ -

R ostw orow ski J . K s. —  CHARAKTER I ZNACZENIE B ISK U P­
STW A W PIERW SZYCH DWÓCH W IEKACH DZIEJÓW  
KOŚCIOŁA 21 /-

Szm yd W. K s. —  KARY KOŚCIELNE (tom  2-gi z ROZPRAW  Z ZA­
KR ESU  PRAWA KOŚCIELNEGO) 12/6

S koczylas L. P rot — SZLAKIEM PIOTRA SKARG I 1/3
ŚWIATOWE DAM Y —  S ylw etk i m oralne —  tłum . z fran c. 8 /-

U W A G A :  I lcść  egzem plarzy ogran iczon a.
Przy p rzesyłce pocztow ej d oliczam y w ysokość porta.
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12. Praed M ews, London, W.2.

S K A R A B E U S Z
Symbolem pracowitości była w 

Poisee mrówka. Dlatego, że nie 
znano tam zuKa egipsKicgo, zwane­
go sn.aiaoeuszem. xenze zuk pra­
cuje zawsze z taidin Zapałem i bez 
wyocanieina, jan-Dy pracę zac^ąi 
aup.ero co. Do wiem luazmch przy­
jemności naiezy patrzenie na cu- 
uzą pracę. Można tedy goazmami 
bawić się truaem skarabeusza. 
Pracuje on w piasku pustynnym, 
ziarnka pod dockn.ęoiem twardych 
łapek żuka zsuwają się jaz obcią­
żone koia młyńskie. r\a przeoycie 
maieńk.ej odległości potrzeba- mu 
goazin. Na każdym kroku, grozą 
zuczym łapaom przepaście, ur- 
WiSka, wircze doły, otcnłanie. Zsu­
nąwszy się z wierometiowej ściany, 
żuk nic sobie nie robi z przypadku 
i z miejsca zaczyna drogę powrot­
ną. Kiedy znajdzie ziarenko czy 
źdźbło, toczy je w Okamgnieniu 
przed sobą — ku jakimś dalekim, 
jemu tyikO wiadomym celom. Krzą­
ta się, trudzi, zabiega nawet po 
zacnodzie słońca — jakby w tym 
rucnu nieustannym zamknięty był 
cały sens życia.

¿daje się, ze to ten sam żuk uzna­
wany oyi przez starozytnycn Egip­
cjan za świętego owa^a, smieszą 
nas azis te owadzie, ptasie i zwie­
rzęce świętości Starycn iunow. 
¡śmiejemy się z kuitu sow, ibisow i 
oy.fc.ow. jarcze można w sowie wi- 
aziec bostwo?

A jednak nie takie to śmieszne. 
Bowiem w sowie, iDisie i skaraDeu- 
szu naprawdę można dostrzec rękę 
Bositą, wszak to twory Boże. Wszel­
kie stworzenie jest cernwe: nie tyl­
ko to, które człowiekowi przynosi 
noty kamą itorzysc. Wiere zwierząt 
zostało wyposazonycn przez ¡stwór­
cę w takie właściwości, które mogą 
poouozic iuuzkie mysn, wstrząsać 
iuaz.fc.im sumieniem, naprowauzać 
duszę ku sprawom wiecznym, św iat 
jest czytanką otwartą Boską ręxą 
przed luuźmi.

Ot właśnie taki skarabeusz! Czyż 
jego truu bezustanny nie przypo­
mina uoii ruuZkiej? życie ruozkie 
powierzcnowiiie podoone jest do 
krzątaniny pustymiycn zukow. 
Dzień po unm czioWiek toczy przed 
soDą zrarenko pokarmu, rusza 
przeu SiCDie, potyka się, obsuwa, 
powraca uo przerwanej pracy i n ie­
ustannie wykonuje ruchy te same, 
czynności te Same, zaDiegi te sa­
me. Natura jego jest tak słaba i 
krucha, ze po kilkunastu goazi- 
nacn czuwania oczy kieją się do 
snu, co kilka godzm ciało oomaga 
Się pokarmu i odpoczynku, mizer­
ne są granice wytrzymałości cie­
lesnej.

A przecież człowiek ciągle się 
zrywa na nogi, ciągie ku czemuś 
bieży, nieustannie się truuzi i śpie­
szy. Ta sama krucna ludzka istota 
zdolna jest wznieść piramidy i ka­
tedry, przebijać góry, łączyć moiza, 
nawadniać pustynie, ujarzmiać ży- 
Wioły, wyrywać się ku gwiazdom.

Ten sam człowiek, który brodzi 
w wiecznych ciemnościach, posia­
dający garstkę wiadomości o świe­
cie, nie znający nawet własnego

ciała, zamiast pokarmem wiedzy 
karmiący się baśnią, głupstwem i 
przesąuem, ten sam cziowiek zuol- 
ny jest ustalać prawa natury, prze­
widywać ooroty gwiazd i wstrząsy 
ziemi.

Wszystko to posiada człowiek z 
Łaski Boskiej, z Jego miłości. To 
Jego ręka podtrzymuje nas przy- 
kazdym kroau. Jego Łaska pozwala 
co rano odnajdywać radość i ocho­
tę do życia i siły do pracy. Trwać 
w nędzy, cierpieniu i niewoli. 
Zmarnowane truuy, bezcelowe wy­
siłki ,nieudane zabiegi, dolegliwo­
ści, cierpienia, choroDy tracą swą 
moc obezwładniającą człowieka — 
pod dotknięciem Łaski. Sam czło­
wiek nie miałby siły a zwłaszcza 
ochoty do życia, gdyby nie ta  cią­
gła pomoc niewidzialna.

Słyszy się często zdanie: czyż 
marna jednostka ludzka może się 
liczyć w porządku świata, a cóż do­
piero wieczności? Pomyślcie: rząd 
liczb jest nieskończony. Czyż jed­
nak w miliardach trylionów albo i 
nawet w nieskończoności liczb 
jednostka nic nie znaczy? Znaczy 
oczywiście. Bez niej, bez tej mizer­
nej jednostki, nie do pomyślenia 
byłby rząd liczb. Jednostka jest 
warunkiem miliardów a nawet nie­
skończoności. Dlatego u Ojca w 
niebiesiech liczy się nie tylko każ- 

- dy człowiek, ale i każdy skarabeusz.
J. B.

P O L A C Y
w wieku od 18 do 35 la t, p ragn ący  w stąp ić  
do Z akonu św. F ranciszk a  (K ap u cyn ów ), ja ­
ko k an d yd aci na k apłanów  lub braci zak on ­
n ych , m ogą zg łaszać s ię  p ed  adresem :

O. DUNSTAN, P row incja ł, OFM. Cap. —  
F ra n c isca n  F riary, Friary  R oad, PECKHAM, 
LONDON, S.E.15.

W stępujący Polacy będą m ie li m ożność  
p rzen ies ien ia  się  n a  teren  P row incji zak on ­
n ej w Polsce.

PRZYJACIEL POLAKÓW
O. P row incja ł Zakonu św . F ran c iszk a , K a­

p ucynów , zam ieśc ił ogłoszen ie, zach ęca jące  
do w stęp ow an ia  do tego Zakonu.

Zakon 0 . 0 .  F ranc iszk anów  położył szcze­
gó ln ie w ielk ie za słu g i d la K ościo ła  i  Polsk i. 
On to  w sw oim  czasie  w yb itn ie  p rzyczynił 
s ię  do n aw rócen ia  L itw y i szerzen ia  U n ii K o­
śc ie ln ej n a  L itw ie i  R usi.

Podczas e s ta tn ie j barbarzyńskiej n a p a śc i 
N iem iec n a Polskę 0 . 0 .  F ran c iszk an ie  przy­
czyn ili dziejom  Zakonu w iele ch lu b n ych  kart 
w sp an ia łym i ak tam i m iłosierd zia  i b ohater­
stw em  p ośw ięcen ia .

Z n an a je s t obecna d zia ła ln ość  tego Zako­
nu  w K raju, po w ypędzen iu  N iem ców  w yda­
w nictw a N iep ok alan ow a d ociera ły  do n a jd a l­
szych  zakątków  kraju.

N ie je s t  n aszym  zad an iem  w y liczan ie  w 
krótkiej n o ta tce  C hw alebnych dokon ań  1 za­
słu g  Z akonu. L iczne z n ich  są  zn an e szer­
szym  w arstw om  ogółu  w K raju  i n a  em igra­
cji.

Ludzie o żyw ych  sercach  w in n i za sila ć  sze­
regi n iestru d zon ych  słu g  K ościo ła  i O jczyz­
ny.

N adm ien iam y, iż obecny P row incja ł 0 . 0 .  
K apucynów  w A nglii, O. D u n stan , był pod­
czas o sta tn ie j w ojny k apelan em  Polsk iej M a­
ryn ark i W ojen n ej. W sw oim  czasie  odpraw ił 
on o sta tn ią  M szę św . n a ORP. D ragon .

O kazał on  P olakom  w iele serca  i życzliw o­
śc i i je s t  w ypóbow anym  p rzyjacielem  Polsk i.

N ie p rzesta je  o p iesow ać s ię  P o iak am i i o- 
becnie.

WACŁAW GRUBIŃSKl M Ł h l R R E  NIEDYSKRECJE (Oj

y y W KLUBIE” U MIKI
V. BhŁCIKOWSki

Bełcikowski, o którym tu wspom­
nę, nie wiem czy był spokrewniony 
z Adamem Bełcikowskim, autorem 
dramatów historycznych, z rzadka 
wystawianych na scenie krakow- 
sKiej. Pisywał artykuły i różnego 
typu utwory literackie, ambitne, 
ale niezbyt dokładnie, jak mi się 
zdawało, przemyślane, zawsze szla­
chetnie ideologiczne, przez pół pa - 
triotyczne, przez drugie pół mis­
tyczne. Jeden krótki dramat Beł­
cikowskiego nazywał się „Epipsj- 
chidion“, ale może się mylę. Tytu­
łów innych prac Bełcikowskiego nie 
pamiętam.

Był to młody człowiek, wysoki, 
mocno zbudowany, przystojny, po­
chodził z kresów. Ze wszystkiego, co 
mówił, wynikało niezbicie, że naj­
wyższy czas ruszyć z posad bryłę 
świata.

Do Miki zachodził nie często. 
Częściej odwiedzał redakcje war­
szawskie, gdzie dość rzadKo mu się 
udawało zamieścić jakiś gorący a 
njesprecyzowany wywód na temat 
moralnego marazmu współczesnej 
ludzkości. Nosił się z zamiarem za­
łożenia pisma, gotów był je prowa­
dzić osobiście, nikt jednak nie 
chciał dać na to pieniędzy.

Pewnego wieczora u Miki powie­
dział nam Reymont, że BełcikowsKi 
odziedziczył spadek.

— Z pewnością założy pismo — 
uśmiechnął się Słoński.

Ktoś zapytał, czy spadek jest du­
ży.

Spory — odparł Reymont — 
ale, według Bełcikowskiego, za ma­
ły na prowadzenie takiego pisma, 
jakie on sobie wyobraża.

— Rozmyślił się! — zawołał ktoś 
z uciechą.

— Przeciwnie — rzekł Reymont.
») Poprzednie feljeton y  z cyk .u  „W klubie  

u M iki“ u kazały się: I. F ischer-D an i ow ski, 
nr. 46 (1951), II. A nton i Lange, nr. 47 (1951), 
III. Ż erom ski-Srokow ski, nr. 49 (1951), IV. 
L eśm ian-N iem ojew ski, 50 (1951).

— Postanowił powiększyć kapitał 
zakładowy i pismo będzie wydawał.

— Weźmie wspornika, czy zaciąg­
nie pożyczkę?

Może zrobić coś trzeciego 
rzekł Fiszer. — Ale na to trzeba 
inteligencji.

— Coz może? «
— Czekać na drugi spadek prze­

jadając pierwszy!
Wówczas Reymont potrząsnąw­

szy swoją pseudolwią czupryną:
— On ma inny sposób. Rozma­

wiałem z Lorentowiczem. Bełciko­
wski był u niego w „Nowej Gaze­
cie“ i zaproponował mu wspólny 
wyjazd do Francji. Chce poznać 
Paryż, Wiedeń, Berlin, Budapeszt. 
Wszystkie koszta podróży ponosi 
Bełcikowski i jeszcze jakąś kwotę 
daje Lorentowi do dyspozycji.

— Co na to Lorentowicz? — za­
pytał ciekawie Pytliński.

Byłby głupi, gdyby się nie zgo­
dził — zdecydował Słoński.

— W ten sposób — wtrącił cicho 
profesor Wermiński — w ten spo­
sób nie podwoi spadku.

Ale Reymont wyjaśnił:
— Z Budapesztu pojadą do Mon­

te Carlo. Bełcikowski ma niezawod­
ny system gry na ruletce.

Kilku klubmenów parsknęło 
śmiechem, padły dowcipy. Kiedv 
rechotanie straciło na natężeniu, 
pewien mały człowieczek, okrąglut­
ki jak piłka, łysiuteńki jak dynia, 
tak krótkonogi, że z krzesła ledwo 
sięgał podeszwami posadzki, uniósł 
nad stolikiem dwa pulchne palusz­
ki. uśmiechnął się i przemówił:

— Wbjiew pozohom, phoszę pa­
nów, sposób nie jest pozbawiony 
sensu.

Był to Andrzej Zarzycki, artysta- 
malarz, portrecista. Jak większość 
malarzy posiadał dar opowiadania.

— Co hok jeżdżę do Monte Cahlo 
i wyghywam. Nie wyghywam dużo, 
ponieważ mało stawiam, ale przyj­
dzie czas, że będę stawiał więcej, a 
wtedy nikt mi nie wytłumaczy, że

hozbicie banku musi przekhaczać 
moje skhomne możliwości.

profesor wermiński wycedził fal­
setem nieśmiałe zastrzeżenie. — 
Rzekł:

— Historia ruletki dowodzi, ze 
wszystkie niezawodne systemy gry 
zawodzą.

— Thudno mi się z tym zgodzić. 
zarepliKował Zarzycki, po czym o- 
swiadczył sentencjonalnie:

— Niezawodne systemy zawodzą 
tylko w tym wypadieu, gdy się icn 
trzyma niewolniczo._ J

— Nie-wol-niczo! Należy, phoszę 
panów, wiedzieć, kiedy odstąpić ou 
systemu.

— Bagatela!
— Phoszę panów, to brzmi jak 

pahadoks; w gnuncie rzeczy jest 
phoste! Bahuzo phoste! Więcej niż 
phoste: zwyczajne, zwykłe, po­
wszednie, ludzkie! Zagadnienie się 
spnowadza do intuicji. Trzeba 
mieć intuicję!

Rzeczywiście! — potwierdził 
Fiszer. — Proste i ludzKie!

Poprzedniego roku w najściślej­
szej tajemnicy kilku literatów po­
stanowiło dojść óo piemęazy przy 
pomocy rulety, o czym, oczywiście, 
zaraz w tajemnicy było wiadomo u 
Miki.

Pomysł wyszedł ze środowiska 
„Chimery“. Czterej wybitni pisarze, 
wierzący- w absolut, Przesmycki, 
Lemański, Berent i Wyrzykowski, 
zawiązali konspiracyjną spółkę; 
drogą cichych pożyczek zgromadzi­
li sumę około tysiąca rubli i na za­
sadzie własnego systemu gry w ru­
letkę, systemu wypróbowywanego 
miesiącami w domu państwa Prze­
smyckich, wydelegowali bajkopisa­
rza Lemańskiego po fortunę.

Odprowadzony na Dworzec War­
szawsko-Wiedeński przez przyja­
ciół, delegat zajął skromny kącik 
w wagonie drugiej klasy i pełen 
wiary w złotodajną przyszłość ru­
szył na południe.

W ciągu pierwszego tygodnia 
„system trzech“ zdawał egzamin 
przykładnie. Co dzień z Monte Car­
lo przychodziła depesza o pomyśl 
nych wynikach działalności dele­
gata, Wobec potwierdzającej się

praktycznie nieomylności syste­
mu, pewnego przeuwieczerza, po 
naradzie przy czarnej kawie zate­
legrafowano Lemańskiemu, aoy 
grał odważniej.

Któregoś wieczora przyszła z 
Monte Carlo depesza, że „kapitał 
zaKładowy został upięciokrotmo- 
ny“. Lemański zapytywał: „Grać 
czy wracać?“.

Oddepeszowano: „Pijemy cham- 
bertina na rzecz dalszych tryum­
fów“.

Nazajutrz przyszedł telegram, 
donoszący o dalszym niewielkim 
sukcesie. Oddepeszowano: „Korzy­
stać z passy!“.

Po dwudziestu czterech godzi­
nach Lemański meldował; „Niezro­
zumiały odpływ połowy kapitału 
(stop) Może wracać?“

Oddepeszowano: „Zalecamy dobę 
odpoczynku (stop) Następnego 
dnia proponujemy nieomylny ataK 
w zgodzie z systemem czterech“.

W dwa dni później depesza gło­
siła: „Odzyskane z nadwyżKą“. Od- 
teiegrafowano: „Continuez!“

W ciągu następnych kilku dni 
codzienna wygrana wahała się od 
stu franków do pięciu tysięcy. Za­
depeszowano: „Obok chwalebnej
ostrożności stosować ataki zuch­
wałe!“

Specjalnie szybką depeszą Le­
mański donosił: „30.000! (stop) 
Wracać?“ Odpowiedziano wspania­
le jednym słowem: „Mało!“

Minęła doba, po czym przyszedł 
najdłuższy z dotychczasowych te­
legramów: „Klęska (stop) Hotel
nie zapłacony (stop) Nie mam na 
powrót“.

Zdołano pożyczyć 250 rubli i wy­
słano je telegraficznie z zaleceniem 
nowego startu z największą ostroż­
nością małymi stawkami.

System ponownie zdał egzamin, 
bowiem w ciągu trzech dni delegat 
„Chimery“ wygrał 1.400 franków. 
„Podwoić stawki (stop) W razie do­
brej passy potroić!“ brzmiało zale­
cenie-

Następne trzy dni podniosły wy­
graną o cztery tysiące franków. Ale 
czwartego dnia przyszła depesza o 
pogromie. Brzmiało to jednak oso­
bliwie. Delegat kablował: „Prze­
grałem (stop) Samopoczucie świet­
ne! (stop) Niecierpliwie oczekiwa­
ny przekaz pieniężny (stop) śniłem

Vercingetoryxa na kolumnie Zyg­
m unta“.

Wysłano pięćset rubli. Działo się 
to w środę. W czwarteK ruleta 
wchłonęła tę p^ęćset^ę, w niedzieię 
LemańsKi wrócił ao Warszawy. Był 
przekonany, że passa by się zmie­
niła na korzyść „Cnimery“, gdyby 
miał na nieprzerywanie gry jeszcze 
tysiąc franKów.

Tak wyglądała próba rozbicia 
banku w Kasynie Monte Carlo przez 
czterech pisarzy warszawskich z 
najświetniejszego miesięcznika li- 
teracKiego, jakiśmy kiedykolwiek 
posiadali. Albo raczej tak wyglą­
dała, ta próba w klubowych szep­
tach u Miki. Nigdy nie poruszałem 
tego tematu z Lemańskim w oba­
wie, że go mogę zażenować lub za ­
smucić. Z Przesmyckim łączyły 
mnie stosunki dalekie od zażyłości. 
Berenta widywałem rzadko, Wyrzy­
kowskiego jeszcze rzadziej.

A Bełcikowski rzeczywiście odbył 
podróż po stolicach Europy w towa­
rzystwie Lorentowicza. W Monte 
Carlo tak się Bełcikowskiemu po­
wiodło jak przed roKiem Lemań­
skiemu.

Znówr chodził po Warszawie nie 
mając grosza w kieszeni. Spotkaw- 
szy kiedyś na, ulicy Kaliksta Eusta­
chego Czekalskiego, którego czasa­
mi widywał u Miki, przystanął i 
rzekł:

— Niech mi pan pożyczy trzy ru ­
ble.

— Nie mam - odpowiedział Cze­
kalski.

Po czym każdy poszedł w swoją 
stronę.

Po kilku dniach na tej samej 
ulicy spotkał Czekalskiego i znów 
mu zaproponował trzyrublową po­
życzkę. Czekalski znów odpowie­
dział, że nie ma, co było szczerą 
prawdą. Oburzony Bełcikowski wy­
krzyknął ze złością:

— A z  czego pan, u diabła, ży­
jesz?! — Popatrzył na Czekalskie­
go z góry i odszedł z obrzydzeniem.

Mieszkał w hotelu Saskim. Nie 
płacił. Mijały tygodnie, ba! miesią­
ce! Ponieważ listowne upomnienia 
nie pomagały, pewnego razu od-

wiedził Bełcikowskiego plenipotent 
buuyriKU.

BełCiKOWski oświadczył, że nie 
ma piemęuzy, że tedy me zapłaci i 
że z tego samego powodu nie za­
mierza się wyprowadzić. Zniecier­
pliwiony nalegamem plenipotenta, 
wyKrzyKnął:

— JNiech mnie pan nie nudzi!
Plenipotent potarł czoło i, pełen

zafrasowania, powiedział:
— Dług panu roziożę na raty. 

Niech się pan jednak zaraz wypro­
wadzi.

— Przecież pan słyszy, że nie 
mam pieniędzy!

— Pokoj pan musi zwolnić n a ­
tychmiast!

— I dokąd pójdę? Na chodnik?!
Nie moja to rzecz, proszę pa­

na. Zajmuje pan pokój, który po­
winien przynosić dochody.

•— No to co?
— Jak to, co? Rozumie pan chy­

ba, że hotel jest przedsiębiorstwem.
— Dlatego właśnie mam prawo 

nie płacić!
— że jest przedsiębiorstwem?
— Przedsiębiorstwo musi się pro­

wadzić na zasadzie przedsiębior­
stwa czyli ryzyka! Na jednych lo- 
katoracn pan zarabia, na innych 
pan traci. Mnie pan będzie zapisy­
wał na straty i wszystko w porząd­
ku!

Plenipotenta, jak to się mówi, 
zatkało. Poczęstował Bełcikowskie­
go papierosem i rozbawiony siadł 
na otomanie. W końcu doszło do 
gentlemen's agreement, na które­
go podstawie plenipotent umarza 
Bełcikowskiemu zaległe komorne, 
pozwala mu zajmować pokój przez 
dalsze dwa miesiące, po czym jed­
nak pokój zostanie opuszczony.

Bełcikowski się zgodził i umowy 
dotrzymał. * * *

Po pierwszej wojnie światowej 
nie widywałem go latami. Nie­
zmiernie rzadko zdarzało mi się za­
uważyć tu i tam jego artykuł. Sły­
szałem, że się ożenił.

Pewnego lata zacząłem go spoty­
kać na kolejce mokotowskiej. Je­
ździliśmy razem do Skolimowa.

Bardzo się zmienił. Stracił fanta­
zję. Wyraźnie mu się nie powodziło. 
Nie wiem, czy przeżył drugą wojnę 
światową.

Wacław Grabiński
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kupując za 1 szylinga odrazu pierw­
szy zeszyt, aby móc się z recenzji 
A. CiołKosza. dowiedzieć, o co cho­
dzi w teatrze.

.,PRZEGLĄD
WYDAWNICZO-KSIĘGARSKI“
Niepokoi nas 3 nr. ,,organu Zrze­

szenia Wydawców i Księgarzy Poi- 
sicicn w W. Brytanii“. WydruKowa-

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY Ciekawe uwagi mgr. M. Dannewi-
¿¿owej p.t. ,,z notatmKa, bibuoce- 

* ^arza“ oraz p. T. RybotyCn-iego ar­
tykuł dyskusyjny p.t. „Waisa o 
dobrą ksiązsę“. Ó ten artykuł nam 
właśnie chodzi.

W obszernych wywodach autor 
¡podkreśla szczególnie stronę wy- 
cnowawczą książki na emigracji. 
Woła o podręczmKi historii, geo-

NIEDZ1ELA, 20 stycznia 1952 r.

POLSKIE ŻYCIE KULTURALNE
POLSKI UNIWERSYTET 

NA OBCZYŹNIE
Ten typ periodyków teatralnych graf^ ’ ^ist. literatury a zwłaszcza 
posiada starą tradycję a ..życie ° eieinei>tarz- Woła o dzieła „p^zy-

Dnia 3 stvczn,a b r w sali Samo- Teatru“ powstaje jaK0 kontynua- teczne nie tylKo pod w ^ęaem  nau- 
u r n a  3 S t y c z n ia  o.r W san oamu asonisma Teatr i W i r i n w n i a “  kowym i literacKim, aie równieżpomocy Lotniczej w Lonaynre od- cja szasopisma „ lea tr  i Widownia , moramym WVcnowawczvm i naio- oyia się inauguracja pierwszego ro- wJ dawa™;go przez pewien czas m amym, wycnowawczym i naio

ku a.KRQpmioKi6£o nowoDOwsiałego P^zcz ZASP w Londynie.
PoisKieeo Uniwersytetu na Obcz>ź- Pierwszy zeszyt „życia Teatru“ Wszystko jest w tym artykule słu-
nie. Ooecni byli hczm przedstawi- otwiera patetyczny artykuł Zyg- ^obnfejszer Szmiank? o satechfz' 
cieie nauki, wytdauowcy oraz stu- munta Nowasows-iego p.t. „Słow0 S  o do iaiSki re-
denci. Na wydział humanistyczny, i cnleb“. i w ^ S ^ ^ 5 a ? i « e  ? e iKa-
obejumjący na razie poiomscyKę i „Pragniemy, — pisze Z. N. -  by Moramość, pedagogia i naro-
histonę wraz z przedmiotami po- po emigracyjnym teatrze poiSKnn 1 ^ 6 6
mocniczymi, zapisanych jest osoio został siad i aiacego z,AoP urucna- 
4U Kanayuatow. mia pismo, które zawierając pro-

Uioc^ytuśc inauguracyjna odbyła gramy biezącycn pizeustawicn n a ­
się b a r d z o  skromnie. KiOtKie prze- szycn zes*ioiuw, poświęcone 
mówienia wygiosm uziez.au Wyuzia- Wieuzy o teatrze poissim i oocym

oowosc, to wszystko są Dardz0 pięk­
ne pojęcia — poa warunsiem, że 
począteK swój biorą z rengii. Kto 
tego nie rozumie, ten ani się spo­
strzeże, gdzie się podzieją i moral­
ność i nauka i patriotyzm. O tymłu Humanistycznego, piol. T. bun- oraz lrnoimacjom o rou teauuw nj wiedzieć szczególnie wy­

m u s i  oraz restor uczemi, prot. T. węurownycn na ucnodzstwie, o po- k s fe S S e  no!scv“ ”
Brzeski. Następnie uoc. gen. Ma- trzeoacn sceny i widowni, o na- aa Ly księgarze poiscy .Następnie uoc. gen 
n an  KUkiei wygłosił odczyt p.t. szycn aspiracjach, o nowycn pią- 
„WieiKosc i upadek- Rzeczypospoii- dacn w reżyserii, słowem •—- wedie 
tej“, isyła to zwięzła, lecz głęooKa możności — wszystkiemu, co weno- 
synteza dziejów Boissi, usazame azi w zasres teatru. zarówno tiesc  
giownych iunuamentow jej wzros- Jaii i szata pisma sprawia, ze histo- 
tu i naj ważniej szycn przyczyn u- ria wysiłKow poisz-iego aktorstwa 
padku. na emigracji nie zostanie zapom-

RUCH WYDAWNICZY
HA EniltikAGJl

KALENDARZ „LU D U “ NA ROK 1952. Suple­
m ento  do Jornal „L ud“ . C uritiba —  Para-

PoisKa niosła narodom rękojmię n i a n a > lecz utrwan się i  oęuzie na s tr o n  1(i8 n u stracje . D ołączony k aien-  
woinosci i  to zadecydowało baruz.ej szekspjrowsKim zwieiciadłem, w dar; 
o jej wzroście, mz czyny zbrojne, Którym Kieuys, kieuys, pizyszie po- ż; 
bwoDOuy obywateiskie, szeroKi sa- Koiema ujrzą obiaz naszego życia i “ s 
morząu, rownosc w obrępie stanu naszeL ssazanej na długą pieig
sziacneckiego i tolerancja renguna

darz śc ien n y .
Życiorysy polsk ich  k and yd atów  n a o łtarze, 
eść h istoryczn a , literack a  i re lig ijn a . 

Ludwik L aw iń sk i IG R ASZK I BOLSZEW IC-
rzymicę, aie amuitnej, sztuKi ora- KIE- s tro n  40- o k ła d k a  iiu str . s. M ikuia.
marvt*znei “  Bez m ieiś ca  1 d aty  (Londyn 1951).

przyciągały lUdy ku BOiSCe daieKO  ̂ **' . Zbiór dowcipów  spod ok up acji sow ieck iej,
mocniej, niż kuitura umysiowa. „Pragniemy przeciwstawić się tej UREE TOLANI) BULLETIN. No. 1. D ecem ber 
Rzeczpospolita tWOiZyła WieiKą fałszywej, Diuzmerczej ln teip leta- 1<)51 s tro n  szesn astk a . Bez w ydaw cy (O-
wspoinotę ludów, która stała nie CJ1 dzieł dawnego repertuaru IW  rgan in form acyjn y  R ządu R .P . W języku an-
mąuruscią kioiow, nie zwycięskimi Kraju przyp. red j i iownocze- gieiskim). __________ _
wojnami, lecz womościami i prz>wi- snie pragniemy pomoc twoiczosci
lejami oraz skłonnością uo uzieie- młodej, która w kraju musiała p i *- 
m a się mmi z tymi, Ktoizy pragnęli upodlające jaizmo. G y - 
się uoorowoinie przyiączyc. pois- trow emigracyjnycn me 1
kość stała się udziałem w szysw en  zagrania sztus, wymagającyc - 
iudzi woinycn, oez WysiłKuw wy na- Kiej sceny i wielkiej ods u y ,p
radawiania i  szczególnej pontyKi gujemy się „teatrein y „ r o z m o w y  z  h i t l e r e m *. N akładem  A the-

kucuramej. W zetknięciu z poian-a- 
mi wszyscy cudzoziemcy polonizują

KSIĄŻKI i CZASOPISMA 
OBUE

Kraju tworczośc p o i s k a  i tworczosc näum  V erlag w B onn u kazała  się  niezwyk*a 
z a c n o d n i a  s p y c n a n a  j e s t  n a  p i a n  k siążk a pt. „H itlers T isch gesp räch e im Füh- 

„  X „  i a k  n a j d a l s z y ,  u s t ę p u j ą c  m i e j s c a  rerh au p tq u artier , 1941— 1942“ . W ydana zo
Się nawet po lOZpiOiacn. w ó w c z a s  p WOW; s z t u k  S O W ie C K lC n  p r o p a -  sta ła  z ram ien ia  N iem ieck iego In sty tu -
uecyuowała O tym JU Z m e  W O inO SC  nf  in ip h  r i u s z v  n o i S K i e i  tu U d a n ia  H istor ii Okresu N arodow o-So-
poitoa, lecz miłość w om os« i sw . i»s«.u, für c -

_ 1 U  p O W in n iS m y  g l a c  p i z e u e  W özy  sch ich te  der n a tio n a lso z ia lis tisch en  Z eit) , awomego życia. S t K im  S Z tU K i pOlSKie, c n o c  o b o w i ą z -  zred ag0wał ją i poprzedził w stępem  G erhard, . o t l k l i i l  o-ri v Uik 1 pw isjii.iv /j -------- ~C z reu ilgon  Ul ją  1 jiuju zruz*i łł.ityue*»»
Ale W USUOju Rzeczypospolitej 1 ^ e m  gCen emigracyjnycn jest taK- R itter, b. profesor u n iw ersytetu  fryburskie-«

w cnaraKterze roiaKow Kryiy się tez żg utrzymać K0ntaKt z literaturą go.
llCZne SłabOŚCi. Usttoj loiwarczno- 2ach0du Europy Pismo, Którego Jako autor k siążk i w ystępu je jed n ak  dr
panszczyzmany nie D H  W Poisce z numer ‘ dzisiaj otwieram, H enry Piuker. Z p o .ecen ia  M artina B orm an-
WyjącKOWy, lecz zemścił Się na Poi- ........ ......... ^  ¿ w i l l  t z n t . i m -  na, jednego % najfanatyczniejsz>ych w ielbi-jednego

c ie li „F iih rera“ , za in sta low an o  w kw aterze  
głów nej specja ln ego  sten ogra fa , który w ier­
n ie n otow ał w szystk ie v ypow iedzi H itlera  
podczas posiłków  (stąd  n azw a: „T isch ges-

lniormowac będzie o życiu teatiai 
sce szczególnie. Wieie by można nym p aryża Londynu, Rzymu, 
przytuczyc przyczyn upaoKu Poiski. ^gw.yorKu i mnycn centrów sztuKi 
Oprócz ustroju ioiwarczno-pań- aramatycznej.“
SZCZyZnianegO, piZyKuCia CniOpoW ' w i a a Ć  Zamiary redaktorów jirach e“ —  rozmowy przy s to le ) . F u n k cje te
uo ziemi, pizejęeia sołectw i wyję- ' *  „ienizecietnie ambitne. » okresie 0,1 łl marca “° 2.s,erPnia 1942 r;

o f ln s e i iT n  nrawa nerani- r a C z e J nieptzeuętm e a n i o c  sp e łn ia l w łaśn ie  P icker, który k ontyn u ow ałCia w io sc ia n s^ u  p raw a— ograni vvier2yiIiy> 2e naatępne zeszyty speł- bardziej skąpe zap isk i sw ego poprzednika, 
czeme mieszczan, zapizepaszc e- Cnociaż cząstKę zapowieuzi. Ze- c-ynnego już od upca m i r. 
me sprawy uKramsKiej, trudności * piefwSZy „życia Teatru“ po- P ow stała  w ten  sposób rzecz jed yn a  w 
Sh.ai.UOW e, SKąpScWO SZiacnty wo- z na treści skromniejszej, sw oim  rodzaju , k tóra rzuca jaskraw e św iat-
bec oorony Ojczyzny przy meustail- U J 7 NOW aKOW SKiegO h> na psychikę w odza T rzeciej R zeszy, uzy-
nycn wojnacn, wzrost mocarstw To artyKUie Tcirar/a Skany obraz je s t  jeszcze potw orniejszy , m z
sasieun.cn W Wlewach XVII i ihĄ KOiejnO artyKUły: o. . m ożna było przypuszczać. H itler ukazuje się
5 v i i i  ,a .a  dokoiu naieza w Polsce „eraca autora- m agm em  referatu »«.ua, » » « n »  « f* -XVIII l a t a  pokoju naiezą w roisce „ Broncia „Tysiąc na> krwawa mistyka łączyła się w dziwny
UO wyjątkowyCfl. PlZcZ Kzeczpoapo- ¿d w na scenie emigracyj- sposób z darem  p rak tyczn ych  u rzeczyw ist­
nią przelewają Się nieustannie OU- przeastawien na Rozmowa n ie ,i, -  darem , który zresztą  W m om en tach
Ce WOJSKa. Ruwnocześme upada nej , A .  Bogu °  ’ ( , r u t )1 ń s .  rozstrzygających  w ojny zaw iód ł go zu pełn ie.
tradycyjny poisKi ducn wojskowy. z julblIat^ , I7alin^SKieen Obyczaje °  sprawach polskich niewiele jest mowy 
biyima a.eaya jazaa poisaa fest w ^ j .  ostrowsKiego p™.
czasacn Sffflaicn ifOsmiew-sKiem ob- ¿zgCJl; Czytanycn", ara , G au le iterow i“ Forsterow i, by w cią-
cycn. Oiiarni, lecz zupełnie niebit- { ^ ¡e ie w ic z a  „W oczach obcych- gil la t  d ziesięciu  ca łkow icie  zn iem czył „G au  
ni są tez woiumaiiusze barscy prof Nicoil o poisKim dramacie“, ttestpreussen-, ezyii polskie i-omorw.• 

Czasy sasKie są  oKresem katas- CTrvłVm  niebem z g o n  h . d . p k p l e r a . w  w ieku  la t  7.i zm arł
trofamego załamania s,ę psycnicz- A-lc®*te »Teatr^ pod, IJJwSacn“06™ w Dltch,ine w. SUSSKX ieden * najwyb,tn,eJ' 
negó ¡ D.OfOg.cstiego POfalow. Kie. n“ 5a

działaczy kato-
Ciołkosza „Dwie kreacje Otella na U c k i t . h  Hn aire o. c. pepier. Pepier, pod dy jednaK przycnouzą ciemne tata ^  k u  „ ńskich„ oraz kronika. n ,c jak jego n ajbliższy  przyjaciel i w sP

UpaUKU, nad TOlSKą błyszczą znowu b o r , , g.n ł v  H7 i P l a  Sie pracow nik  Ileg in a ld  Jebb, n a .eża ł do gron*
światła ducnowego odrodzenia. Słu. Wymmmone^ arty^u y statys^vcz_ gorących wyznawców i wlelb‘ciel_1^  ^ -
sznie powiedziano, że SKuro Rzecz- na trzy Ka,teg^ ie L nnn„anno«/p -.........- -nosnouta musiała uDaśc to dobrze ‘jao-sprawozdawczo - propagandowe nich prądu ideowego.
iż S t a ł o  Sie to PO Konstytucji 3 Ma- (Broncei, OStrOWSKi), informacyj- u z ia la ,n o ść  Ucplera była bardzo w lelostron . IZ StaiO Się to PO ivunstytucjl O lVi \ nrnn p m n w e  A. ClOłKOSZa rzecz na. Na s p ó k ę  z w ybitnym  rzeźbiarzem  i gra-
j a  1 powalaniu k O S C lU S Z K O W S iU m . ^  P ’ o t p i l n  iP S t  i e d v -  fik iem  L. G i.lem  założyi w D itch lin g  rodzaj
ROlSKa weszia W mrOK niewoli od- o dwu kieacjacn Ut^  a J  J y spółd zieln i w ydaw niczo-drukarsk iej, gdzie 
rOUZOaia. nym artyKUłem W pi y  drukow ano książk i na ręcznej prasie  i na

Odczyt gen. Kukiela niewątpli- szycie, Który schodzi W głąD Pr ręczn ie czerpanym  papierze. W tejże sam ej
WiP UKaŻe Sie W druKU Beazie to lematyki współczesnego teatru AU- m iejscow ości zorganizow ał tea tr m arionetek  Wie UKaZe Się W UrUKU. nę wychowanek uczeln brytyjs- i w ziął z n im  udział w m iędzynarodow ym  fe
jedna z najwybitniejszych pozycji tor wycnowaneK t e a t _ s t iw aiu  m arionetek  w U eg e  w r. m

naszej współczesnej historiografii kich, wyKazuje d  ̂ ^ , i)ziałainość p isarsk a  rep tera  obejmowała
na wolności. ™lną f .  subtelność ^ o p z ema^bez poeiJe , i w .

’nieznośnych ekskiamacjl naszycil nljnjkU)j utw ory sa tyryczn e, k siążk i o cha. 
yY riF  t f a t r U“ teatrologów. Traktuje teatr popro- rakterze p ublicystyczno-ideow ym  i n iezliczo-

„ „  , „  sta ia K O  s z t u K ę ,  a nie jako latar- m. artykuły  w prasie.
Nowy Rok 1952 przyniósł trzy no- p^arnoKSieSKa czy wyrocznię Po Zgonie C hesterton a Jebb i Pepier kon-

we periodyki polskie W Londynie: tyn uow ali redagow any przez n iego tygodnik
dwumiesięcznik „życie Teatru“, deificką. „g . k.-s weekly jako „weekly Review*,
mipsipcżnik: Dolitvozno-dvskusyiny Rozmowa z W. Grubinskim“ jest pismo to szczego:me w czasie drugiej woj-
„Zaczyn“ oraz biuletyn w języku raczej no tat.ką m aŁ ta^k to rem u  ¡«rifotaki6,1 57'ntepSiSSi*i°caioLrpo angielskim p.t. „Free Poland Bul- znakomitego dramaturga, K tó r e m u  w ojnłe upadło z braku lu n duszów . Jebb i 
letin“. „dwa procesy, aby jego tworczosc Pepier dw ukrotn ie późn iej próbowali ję

*vrie Tpatru“ iest wvdawnic- sparaliżować, wytoczyła Rosja esir- wskrzeslć pod mną nazwą (najpierw The „życie leatru  wyaa«iuu bolszewicka“. T. Nowakowskie- Register“, później zaś „weekly Register),
twem Związku Zawodowego Artys- . • a nia n t  Obyczaje Prze- ale n iezm iern ie trudne w arunki w ydaw niczestów Scen Polskich Zagranicą. Wy- p  ia p.L „Obyczaje r  proby te po krotkiip pzasie udaremniły,
dawcy zapewne nie liczą na zbytni łę ck iep  są a ^.„fQAecf,pnir7na Pep-er byl jedną z najpiękniejszych posta- 
suicfps w nrpnumeracie skoro nie c0 by było, gdyby postać sceniczna c( brytyjSkiej społeczności katolickiej i zyc

3  S cI vpip żyła naprawdę, jakie by były jej losy, będzie wc wd.ięcznej pamięci także polaków.
podali w pierwszym swym zeszycie a™ky ?™ mat' ' trwał o 20 minut ¿boś w nńn«oó i w b n u .  w *i.k. 
ani adresu redakcji ani WarunKoW & y . s*.aj0 gdyby lat. l<7 zm arł w M ontpellier w ybitny frąncu-przedpłaty. Przyszłość pisma opar- dłużej lub co by się sta o ga) y K.s«.i, .xu.-u.un nici... o-
ta  jest . jak się można domyślać Goplana » krytyki e~a  . .  * *  p...f .i jest • jaK się można aomysiac ------- - krvtvki &,os» °n m-,n- w Sa-
z pierwszego zeszytu — na licznych każdym ra ie >p gorian sk ich , d z id o  o ch rześc ijań stw ie  śred .
niłoszpniarh handlowych oraz na teatralnej. „iow ieczn ym . a od ut k ilk u n astu  redagow ał
“ aży p ^ a  w r°a7ż program»- Miiośnicy teatru powbol P o p r ^
mi poszczególnych przedstawień, starannie wydane „życie Teatru , ________ ____

WŁOCHY W CZASIE W OJNY. P ojaw iają  się 
coraz to nowe przyczynki do dziejów  W łoch  
w okresie drugiej w ojny św iatow ej aż po 
ogłoszenie R epublik i W łoskiej w czerw cu  
I!)4(> r. Już p ięć la t tem u, w r. 1947, ukazała  
się  książka „T u tte le strad e con d ucono a 
R om a“ („W szystk ie  drogi w iodą do R zy­
m u“ ), k tórą n ap isa ł jeden  z przyw ódców  
an ty fa szy sto w sk ich  Leo V alí ¿ni. In n y  cz'o- 
nek organ izacji a n ty faszystow sk ie j „G iusti-  
z i: e L ib erta“ , M assim o Salvado^i og łosił o- 
b ecn ie k siążkę „R esisten za  ed A zjone“ (B a  
ri, L aterza, cena 1400 lir ) . Zaw iera ona sze­
reg ostrych  zarzutów  pod adresem  po lityk i 
brytyjsk iej i am eryk ań sk iej, że n ie  popiera- 
łc  d osta teczn ie  ruchu przeciw faszystow skie- 
go. Obie k siążk i m ają  oczyw iście  ch arak ter  
jed n o stro n n y  i w ym agają  sk on fron tow an ia  
z in n ym i źródłam i.

BR Y TY JSK I RUCH W YDAW NICZY W  R. 
1951. z artykułu  spraw ozdaw czego, jak i o- 
głosił „T im es L iterary S up p lem en t“ , w ynika, 
że m im o w szystk ich  tru d ności b rytyjsk i ruch  
w ydaw niczy n ie ty lko n ie osłabł w r. 19:>1, ale  
jeszcze w zm ógł się , jeśli chodzi o ilość w y­
drukow anych pozycji. W roku tym  ukazało  
się  m ian ow icie  18.0«« now ych  książek  i n o ­
w ych w ydań . C yfra ta  stan ow i rekord w 
d ziejach  ruchu w ydaw niczego w W ielkiej 
B rytan ii; je s t  ona o praw ie 1000 pozycji w yż­
sza n iż cy fra  za  r. 1950 i przew yższa o 900 
pozycji poprzedni rekord z r. 1937.

W produkcji k siążkow ej W. B ry tan ia  n a ­
dal bezw zględnie góruje nad  S tan am i Zjed­
noczonym i z ich  10.000 książk am i, choć lud  
ność jej stan ow i zaled w ie jedną trzecią  za­
lu d n ien ia  S tanów .

Rekord osiągn ęły  także obroty b rytyjskich  
firm  w ydaw niczych , k tóre w r. 1951 doszły  
do 40 m ilionów  fu ntów , tj. sum y czterok rotn ie  
w yższej od o sta tn ich  obrotów  przedw ojen­
n ych . Jed n a trzecia  część produkcji w yda­
w niczej idzie za gran icę i odsetek  ten  ro­
śn ie  u staw iczn ie , podczas gdy wywóz książek  
ze S ian ów  Z jednoczonych  z powodu w ysokich  
een i trudności w alutow ych  spad a. N a pierw ­
szym  m iejscu  im portu  k siążek  brytyjsk ich  
sto i A ustralia , a  na  drugim  S tany  Z jedno­
czone, i to n ieza leżn ie od tego, że dzieła  
pisarzy an g ie lsk ich  ukazują się  w osobnych  
w ydan iach  am eryk ań sk ich .

NOWE FILMY
DZIEWIĄTKA 

Z RÓŻNYCH PARAFII
W ypada n a  pierw szym  m iejscu  om ów ić film  

, W hen No V ultures Fly" choćby d latego, 
że byl on w ybrany n a t.zw . R oyal P erfor­
m ance, to  znaczy pokazany królow i i rodzi­
n ie królew skiej. Jest to zeszyta  grubym i 
n ićm i przez H arry W atta  i przez m ego sa ­
m ego w yreżyserow an a, a w ykon an a przez 
E a.in g  S tud ios h isto r ia  p ow stan ia  rezerw a­
tu d la  dzik ich  zw ierząt we W schodniej A- 
fryce , n iezbyt daleko od szczytu  K ilim an ­
dżaro. F ilm  ten  —  kolorow y, lecz dość n ie­
rów ny w kolorze —  je s t ciekaw y (zw łaszcza  
dla dzieci i m łodzieży) przez sw ą egzotykę, 
ale ze sztu ką film ow ą n ic n ie m a w sp oln s
e*-

N aw et ubogiego w ątku  fab ularn ego w al­
k i „ id ea lis ty “ A. S teeia  o życie i dobrobyt 
słon i żyraf, lw ów  i gazel w szelk iego au ­
toram en tu  —  n ie p otrafion o  stopić w jed­
n ą , ciek aw ą ca ło ść  z żyw iołow ym  Ryciem  
w łaściw ych  bohaterów  fi.m u  —  d zik ich  zw ie­
rząt. Tak choćby szarża olbrzym iego n oso­
rożca n a  sam ochód  h an d larza  k ośc ią  slon .o- 
wą H arolda W arrenedera usuw a w cień  lń- 
dzi i ich  spraw y, po legające głów nie n a w y­
jazd ach  i  przyjazdach  sam och odam i do 
m iejsc, gdzie p ojaw ien ie się  sępów  oznacza  
now ego trupa jak iegoś p rzedstaw iciela  bo­
gatej a fryk ań sk ie j fa u n y , zam ordow anego  
przez n iedobrych  M urzynów  i jeszcze gor­
szych  B ia łych . W zestaw ien iu  z w ielk im i 
cie lsk am i s łon i i s ło n in “ (czem u by nie
— za m ia st „ s ło n ica " ? ), z ru ch liw ym i węza  
m i, skorpionam i i  z ca łą  m enażerią n ajroz­
m aitszych  stw orów  bożych ludzie w ychodzą  
blado i m ało in teresu jąco . Stosunkow o n a j­
lep iej p rezentuje się  m iody eh  opak W illiam  
S im ons, który gra rolę syn a  tw órcy parku  
narodow ego: w iadom o, że d zieci i zw ierzęta  
(zw łaszcza m łode) m ają w spólne m ian ow n i­
ki by wspomnifeć ty lko żyw iołow ość i n a ­
tu ra ln y  pęd do zabaw y. M atka sym p atyczn e­
go d zieciak a je s t D in ah  Sherid an , a rolę ła ­
pacza zw ierząt d la cyrku zagrał M. Edw ards.

Jak się  rzekło, film  je s t  c iek aw y , jako  
od słon ięcie  kaw ałka w idzia lnego św iata , 
którego n ie zastąp i n igdy posępne w ięz .en ie  
zw ierząt —  ZOO. Ale i n a  tym  k oniec. Gdy­
by do rzeczy w ziął się  praw dziw y a rtysta , 
a n ie  rzem ieśln ik  (choćby tak  dobry jak  
W att), m ógłby na tle  arcyciek aw ych  zdjęć  
d oku m en tarn ych  stw orzyć praw dziw e dzieło  
sztuki. N iestety  scen arzysta  reżyser poszedł 
po lin ii n ajm niejszego  oporu: potrak tow ał 
ludzi jako p retek st do p okazania  zw ierząt. 
D la film u d okum entarnego byłoby dosyć
—  d la  fab ularn ego fa łszyw e za łożen ie, bo 
człow iek , tw orząc dla ludzi, człow ieka m usi 
przyjąć za  m iernik  i punkt w yjśc ia  (co in ­
nego. gdyby film  k ręciły  żyrafy  ze swego  
żyrafiego sta n o w isk a ).

Tak czy ow ak, fi.m  w arto zobaczyć, bo 
n ie każdy m a m ożność p ojech ać na „ sa fa ­
r i“ do A fryki i przeżyć je, jak  p. Jan  S ie­
m iń sk i, k tóry op isał swe przygody i pod 
chody pod słon ic i nosorożce w jednym  z 
tygodników  lon d yń sk ich .

*

„E n core“ jest trzecim  z rzędu d ługom etra­
żow ym  film em  zn an ego n ow elisty  Sqm erseta  
M augham a, w yprodukow anym , jak  i po­
przednie („Q u arte t“ i „T rio" ), przez A nto­
niego D arnborough. Choć krytyk a an g ielsk a  
sta ra  się  p rzedstaw ić te k u ltu ra ln e robótki 
jako stw orzen ie oryg ina lnej i w łasnej (to  
je s t  tu tejszej) form y film ow ej —  n ik t ze 
św iadom ych  rzeczy n ie m a w ątp liw ości, że 
w szystk ie te n iew ie lk ie now elki film ow e, łą ­
czone po trzy lub cztery w jed en  film , w y­
wodzą się  z arcydzieła  k in em atografii w'o- 
skiej —  „P aissy"  R osselin iego . Ta tylko za­
chodzi różnica , że „ P a issa “ jest zbiorem  o- 
brazków funtow ych  tylko pozornie sam odziel­
n ych , bo w rzeczyw istości spojon ych  wew­
n ętrzną w ięzią  w spólnej m yśli i sty lu  —  
gdy w przypadku M augham a-D arnborougha  
m am y do czyn ien ia  z napraw dę luźnym i a 
n egdotam i, połączonym i jed yn ie osobą sędzi­
wego autora, który pojaw ia  się  przed każ­
de n ow e.ką, łjy zaw szę w tak i $am sposób za­
pow iedzieć ją  sw ym  n ieprzyjem nym  głosem . 
U porczyw e trzym an ie się  tego szablonu jest  
jeszcze jednym  przyczynkiem  do rozm yślań  
nad leniw'ą w yobraźnią A nglików , drepczącą  
zaw sze k oleinam i raz w ypoconej sztam py.

Tyrp razem , w film ie „Encpre“ , trzech  re­
żyserów  (H arold French , P ąt Jack son  i Ant- 
hpny P olissięr) i ek ipą dobrych aktorów  
(w śród n ich  G lyn is Joh n s, N igel Patrick , 
K ay W alsh, R oland Culver i R onald  Squi­
re) pokazała  dw ie bardzo zabaw ne i jedną

m elodram atyczn ą h istoryjk ę św ietn ego  i bły- 
skotliw e^ », choć p ow ierzchow nego sp ecja li­
sty  od opow iadań , M augham a. W pierw szej 
pt „T he A nt and th e  Gra.sshopper" w idzi­
my w esołego w ydrw igrosza, n aciąga jącego  na  
różne sposoby swego sum ien nego i nudnego  
brata . W drugiej —  „W in ter C ru ise“ t— 
k oncert gry daje w ścibska stara  p an n a  (K ay  
W alsh ), u dająca  się  w podróż w ypoczynkow ą  
sta tk iem  i zan u dzająca  p asażerów , a potem  
załogę, k tórej k ap itan a  u ch arak teryzow an o  
n v C onrada. W trzeciej w reszcie, za ty tu łow a­
nej „G igolo and G ig o ie tte“ pokazano parę 
artystów  akrobatów  i fragm en t ich  życia  o 
scy lu 'ącego  na w ąsk iej kraw ędzi m iędzy m i­
ii ścią  i śm iercią .

Ż adna z tych  m in iatu rek  n ie w strząśn ie  
w idzem  i na pew no n ie o to  chodzło au to­
rowi i realizatorom  film ow ym . Są to  w szy­
stko utw ory rozrywkow e w n ajlep szym  zre­
sztą  gatu nk u , bardzo k u ltu ra ln e  i „bez cu­
dów “ podane przy użyciu arty styczn ych  n ie­
m al środków  film ow ych . O statn i obrazek, 
choć z pozoru ociera  się  o k rytykę w spó'cze- 
snego ustroju  społecznego i jego urządzeń, 
n ie w yszedł poza zakres dreszczow ca, łe ch cą ­
cego p ięty  p ub liczn ości pokazyw aniem  kar­
kołom nych  skoków  drżącej ze strach u  akro- 
batki do m ałego basenu  z p łytką w odą, na  
k tórej p ow ierzchni zap alon o w arstw ę b e n ­
zyny.

*

Pism o św ięte  Starego T estam en tu  jest n ie­
w yczerpanym  źródłem  spraw  boskich  i ludz­
k ich . H istorie  ludzkie tam  op isan e n ie zaw sze  
są m oralne, jak n ie zaw sze m oralnym  jest  
człow iek zrodzony w grzechu. D la producentów  
film ow ych  B ib lia  m a jeszcze tę  za le tę , że 
choć zaw sze je s t  „b est-se llerem “ , n ie  tylko  
nie pod'ega prawu au torskiem u , a le  ponad­
to n ie potrzebuje być m ierzona łokciem  o- 
sław ion ego  „kodeksu m ora lnego“ , a raczej 
obyczajow ego, który —  obow iązując w ytw ór­
n ie w Hollyjwood —  n ie pozw ala  n a przy- 
k'ad pod żadnym  pozorem , aby n ajuczciw iej 
poś.ub ieni m ałżonkow ie syp ia li n a  ek ran ie w 
jednym  ’óżku; pozw ala jednak  (i chyba za ­
leca) najobrzydliw szą propagandę b rutalno­
ść* i gw ałtu , n ie  m ów iąc już o ciąg łym , lu 
bieżnym  łech tan iu  naskórka ludzk iej i pół- 
ludzkiej w rażliw ości.

„D avid  and B ath sh eb a"  je s t jednym  z f i l ­
mów b ib lijn ych , n ie  pozbaw ionym  w ad, ale  
p osiad ającym  rów nież bardzo pow ażne za le­
ty . O pisane w K siędze Sam uela  życie króla  
D aw ida scen arzysta  D unne i reżyser H arry 
K ing pokazali praw ie w yłączn ie pod kątem  
m iłości do rudow łosej B etsab y, początkow o żo­
ny królew skiego o ficera  U riasza , a po jego  
zręczn ie zaan rażow an ej śm ierci— m ałżonki sa­
m ego króla. Gdy z św iadom ością  tego zn ie­
k sz ta łcen ia  ogląda w idz „D aw ida i B etsa -  
bę“ , m oże w ybaczyć rea liza torom  pow ażne  
skróty h istoryczn e i od ch ylen ia  stąd  p łyn ą­
ce a n aw et zn ajd zie w film ie n ie m a'o po­
ezji, jak iej na próżno by szukać w pom patycz­
n ych  ko’ubrynach  Cecil de M ilie‘a. Z aletam i 
film u są: daleko p osu n ię ta  p rosto ta , u m iejętn e  
w yzyskan ie ce ln ie  dobranych  szczegótów  i 
skrom nych, a le  w ym ow nych  sek w encji (prze­
w ażn ie liryczn ych ) oraz zręczne użycie środ­
ków typow o film ow ych  (w sp an ia ła  w izja  
dźw iękow a b itw y) w celu  w yrażen ia  treści 
p sych iczn ych , ch arak teryzu jących  bohatera .

W ielką w adą tego dzieła je s t  n iew yrów na- 
na i n iezespołow a gra ak torska. Podczas, 
gdy zn ak om ity  i św ietn ie  rozw ijający się a- 
ktorsko odtw órca roli ty tu łow ej G regory Peck  
stw orzył p iękną, m iejscam i w zruszającą kre­
ację  (w strząsa jąca  scen a  m odlitw y-psalm u  
przy Arce Przym ierza) —  reszta  zespołu , z 
Susan  H ayw ard (B etsab a) w łącznie, n ie  
s ta n ę ła  n a w ysokości zad an ia . Szkoda też, 
żc film  zakończono b ezsen sow n ą sekw encją  
pseud o-reiig ijną, polegającą na w łożeniu  w 
u sta  tłum u Izraelitów  ch óra ln ego  'psalm u, 
śpiew anego w zborach p rotestan ck ich  naszych  
czasów , ale z p ew nością  n ieznan ego  w tym  
sty lu  w czasach  króla Dawida» *Kolor dobry, 
m iejscam i w yśm ien ity . k

*

„D etective  Story" n ie jest bynajm n iej dre. 
szczow cem  w zw ykłym  słow a tego zn aczen iu , 
an i film em -zagadk-ą, zm u szającą  w idza dc 
szu kan ia  spraw cy zbrodni. Wbrew tytułów , 
nie jest to h istoria  d etek tyw na, lecz opo­
w ieść o d etek tyw ie i jego dość skom pliko­
w anym  życiu  w ew nętrznym .

Oto k om isaria t p o lic ji w N owym  Jorku. 
Zwykły dzień pracy: przyprow adzają m n iej­
szych  i w iększych  przestępców , a d etektyw i
—  szorstcy  i po am erykańscu  rozch ełstan i
—  trak tu ją  ich  w gruncie rzeczy dobrodu­
szn ie, od n iech cen ia  przepuszczając każdego  
przez w yżym aczkę b iurokracji i rejestracji: 
ale n ie w szyscy. Kirk D ouglas jest n ieu b ’a- 
ganym  w rogiem  w szelk iej zbrodni i k ażde­
go przestępcy. Ma po tem u osobiste przyczy­
ny: ojciec jego był k rym in a listą , a ca ły  c h a ­
rakter syn a  uform ow ał się n a  w alce z oj­
cem . D ouglas jest bezw zględny wobec w szyst­
k ich  przestępców , je s t  n ieom al sym bolem  ja ­
k iegoś bezm iłosnej, starazak on nej spraw led .i 
w ości. I oto ten  wzór p olicyjnej i osobistej  
srogości dow iaduje się , że u kochan a jego żo­
na (E leonor Parker) zan im  w yszła za n iego  
za m ąż, m ia ła  n ieślubne dziecko. N ie będę 
dalej streszcza ł film u, aby n ie psuć odbioru  
p oten cja ln em u  w idzow i. M ożna sobie w yobra­
zić, jak w ielką traged ią  d la surow ego, zazdro­
snego p o lic jan ta  je s t  grzech i przęstęp stw o  
żony — za ta jon e przez n im  i w ykryte przy­
padkiem . Łam ie się w sobie, c ierp i, długo  
n ie może się  zdecydow ać, jak p ostąp ić , choć  
droga m iłośc i i w ybaczen ia  w ydaje się  jed y­
nym  w yjściem . G in ie w reszcie n a służbie, 
ale w o sta tn ie j ch w ili zdąży jeszcze przeba­
czyć —  i żonie, i m łodocianem u, przypadko­
wemu raczej przestępcy, o którego w ypusz­
czen ie jeszcze przed chw ilą  b ezskuteczn ie pro. 
s* naw et bezpośrednio poszkodow any w iercąc,

że w yrozum iałość praw a ła tw ie j naw róci go  
na drogę u czciw ości n iż dem oralizu jące w ię­
zien ie.

F ilm  „ D etective  S tory“ zbudow any zosta ł 
w edług sztuki scen iczn ej S. K in gsley ‘a i m a  
tę  w adę, że w iększość ak cji s tłoczona  je s t w 
jednym  m iejscu . M imo to jed n ak  w ielk i ła ­
dunek problem ów  ogóln olu d zk ich , św ietn ie  
p okazanych  w w yrów nanej i zespołow ej grze  
aktorów  z Kirk D ouglasem  i E leonor P ar­
ker n a czele, u czyn iły  z  tej ad ap tac ji w ybit­
ne dzieło sztuki film ow ej. P ostacie  n iek tórych  
przestępców  (Lee G rant i Joseph W isem an) 
s:, m ałym i arcydziełam i sztuki ak torskiej w 
zak resie ch arak tero log ii. W ydźw ięk film u jest  
w ybitn ie ch rześc ijań sk i, a n aw et k ato lick i. 
P onadto  reżyser W illiam  W y.er n ie  zaw ah ał 
się pokazać bezw ględność, a n aw et daleko  
id ącą  bru taln ość am eryk ań sk iego  d etektyw a  
wobec n ie osądzonych  jeszcze p odsąd n ych , co 
je s t  rysem  społecznie s'u sznej k rytyk i.

*

„T he H ouse in  th e  Square“ —  to  now a  
w ersja film ow a sztu k i Joh n  L. B a ld erston e‘a 
pt. „Berkeley H ouse“ , k tórą tea try  obu kon­
tyn en tów  w zn aw iają  co jak iś czas od roku 
1926. Sztukę tę  sfilm ow an o  po raz p ierw szy  
w roku 1933 z  L eslie H ow ardem  w roli głów ­
n ej. ó w czesn a  jego k reacja  była dużo c ie­
kaw sza i bardziej p rzem yślana od obecnej 
T yrona Pow era.

Tym , którzy n ie zn ają  sztuki an i p ierw ­
szej w ersji iilm ow ej, trzeba opow iedzieć  
treść . Peter S tan d ish  (T yrone Pow er —  w 
obecnej w ersji m o d y  badacz atom ow y) prze­
n iesion y  zosta je n agle do in n ej epoki, m ia  
n ow icie w w iek X V III, o którym  zaw sze m a­
rzył i za k tórym  tęsk n ił, jako za „w iek iem  
rozsądku i w dzięku“ . W tym  sam ym  dom u, 
w k tórym  m .Vszka, w d om ostw ie  pełnym  
m ebli, m in ia tu r i a tm osfery  georg iań sk ie j, 
zn a laz ł k iedyś p am iętn ik  in n ego  P eter S lan -  
disha z X V III w ieku. O becnie w cie lon y w 
jego postać uderzeniem  p ioruna —  zn ajd u ­
je s ię  w czasie  co fn ię tym  w stecz i w daw ­
nym  otoczen iu . N ic go n ie  dziw i —  zna o- 
seby, k tóre go o tacza ją , \ n a  p rzeszłość i 
przyszłość w szystk ich . N ie zatracili jednak  
sw ych  poprzednich  u m ieję tn ości: buduje in ­
sta la c ję  elek tryczn ą  i c iem n ię fo togra ficzn ą
—  rzeczy n ie  zn an e ów czesnym  ludziom , k tó ­
rzy oskarżają  go o stosu n k i z d iabłem  i 
ch cą  zam knąć w domu w ariatów . X V III w. 
n ie je s t  w ięc tak  p iękny, jak go sobie w y­
m arzył m ’ody uczony. Pan u je w nim  w szech­
w ład nie głu p ota , w yzysk b ied n ych  i ok ru c ie ­
ń stw o. Nowe uderzenie p ioruna w porę ra­
tu je b iednego Pow era i przenosi go z powro­
tem  w bezp ieczn iejszy  w iek X X -ty , gdy n ik t  
nie m a zam iaru  zam ykać ludzi n auki w za­
k ład ach  dla ob łąkanych . Do tej ca łej h is to ­
rii d oczepiona jest oczyw iście „ love story"

‘ —  p oetyczn a  spraw a m iłosn a  pom iędzy Pe­
ter S tan d ish em  a kuzynką jego z X V III w ie­
ku —  m iłość , która poprzez w ieki w yciąga  
d ■ sieb ie ręce p ełne w iary, że dope'n i się  w 
jak im ś p óźn iejszym  w cie len iu .

Pom ysł film u nie je s t  now y. W ielokrotn ie  
był podejm ow any w literatu rze . W p ełn i zo sta ł 
rozw inięty  w jednej z n a jp ięk n iejszych  po­
w ieści m iłosn ych  —  w „W ędrow cach św ia ta “ 
w ielkiego D uńczyka K arla  G jelleruppa. Tro­
chę c ią g n ię ta  za w łosy h istoria  S tan d ish a  i 
jego kuzynki H e’en Pettigrew  n ie um yw a się  
d-. spraw y Edm unda i A m andy z  w ym ien io  
nego w yżej dzieła czy do w ielu in n ych  m i­
łosn ych  opow ieści. Jednak  dzięki p rostocie  i 
urokowi A nn B iy th  ten  w łaśn ie w ątek  jest  
bodaj n ajm ocn iejszą  stron ą film u. N ie uda­
ło  się  realizatorom  dać syntezy  wieku X VIII 
—‘ stu lecia  w alk o w olność A m eryki i choćby  
R ew olucji F rancusk iej, w ieku ferm entów  i 
p'otężnych in d yw id u aln ości. To, co pokazali
—  to obraz zd u m iew ająco p ły tk i i c ia sn y . 
W ogóle film  n ie grzeszy szerokością m yślo­
w ych horyzontów , a ^ e  sztuką film ow ą n ie  
w iele m a do czyn ien ia : M ożna go najw yżej 
potraktow ać jako n iez łą  rozrywkę dla ludzi, 
k tórych  h istoria  n iew iele  obchodzi, k tórych  
n a to m ia st w zruszą łzy A nn B iyth  i rozbaw ią  
tow arzysk ie g a ffy  w szechw iedzącego u c ie k i­
n iera  z X X  w ieku, ch oć z p ew nością  F ran ­
cuzi w ym yśliliby  sy tu acje  zn aczn ie bardziej 
kom iczne i bardziej oryg ina lne . F ilm  nakrę­
c iła  w ytw órnia  20th C entury Fox, reżysero­
w ał Roy B aker.

»Lullaby of B roadw ay« je s t film em  m iłym , 
ale zbyt błahym , by zasłu g iw ał n a szczegóło­
we om ów ien ie w rubryce m erytorycznej. N ic  
now ego n ie w nosi n a  swą, tech n ik o lorow ą i 
pełną tańców  taśm ę: oto po prostu  dużo 
czeczotk i, tańczonej po m istrzow sku  przez 
G ene N elsona i ład n ą , w ieczn ie w uśm iech u  
„w yzęb ioną" , g iętką  jak  trzcin a  D oris D ay. 
D oczep iona do elem entów  m uzyczn o-tan ecz-  
ry c h , chudziutka i w ątła  h istoryjk a  kom edio­
wa uchodzi w tłoku dzięki żyw iołow em u hu­
m orow i S. Z. S akala  (nazw isko tego W ęgra  
w ym aw ia s ię  S zakal, choó jego w łaścic ie l ro­
bi w rażen ie łagodnego b aran k a). R eżysero­
wał E. B aldw in , w ytw órnia  W arner Bros.

»L ightn ing Strikes Tw ice« w ykłada s ię  po 
polsku, że p iorun uderza dwa razy, ale n ie  
chodzi tu o grom z jasn ego , czy choćby bu­
rzliw ego n ieba, lecz o dw ukrotne, w yłon ion e  
z m ętn ego obłoku b ęzta lęn cia  scen arzysty , 
reżysera i dyrektora produkcji, p ostaw ien ie  
przed sądem  p rzysięgłych  rzekom ego m or­
dercy żony, R ich ard a Todda, którego w yt­
w órnia W arner Bros praw ie porw ała z Lon­
dynu po jego suk cesie w tu tejszym  „H asty  
H eart“ . Todd zostaje u n iew in n ion y  głów nie  
d latego, że podoba s ię  pew nej dziew czynie  
zasiad ającej na ław ie przysięgłych . Z am iast  
jed n ak  od płacić jej m iłośc ią , Todd zap łon ą ł 
„u czu ciem “ do R uth  R om an. Później zn a j . 
duje się  w łaściw a m orderczyni i w szystko b y , 
loby „ok ay“ , gdyby n ie  w ielka m ęiu eść  fa ­
buły i brak cien ia  m yśli ly tym  zaw ik łan ym  
film ie, n akręconym  przez W arner Bros.
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